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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu , 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w połndnie, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłka pocztowa 
miesięcznie zł. 3*— kwartalnie zł. 6*— 
Za granica kwartalnie złr. 7:50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 60 et. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


Przegląd polityczny. 
Lwów d. 21. maja. 


Odjek serbski podniósł w jednym z nume- 
rów z przeszłego tygodnia, że konzalowi rosyj- 
skiemu w Serajewie, przysługuje prawo kon- 
trolowania austro - węgierskiego zarządu 
w krajach okupowanych. Była to i jest woda na 
młyn rosyjski. Konzul Bakunin znaną jest w ko- 
łach politycznych półwyspu Bałkańskiego figurą, 
a że odbywa bardzo częste podróże po Bośnii, 
przeto dla bezpieczeństwa dodaje mu się straż 
wojskową, która, broni zarówno jego przed jakie- 
miś wypadkami, jak i z drugiej strony ludu 
przed intrygami, mogącemi samozwańczo pod egidą 
konzula, naruszyć spokój tego kraju. Odjek bo- 
leje nad tem i uskarza się na to, że rząd kon- 
troluje konzula rosyjskiego Bakunina. ÓCzy i to 
z przychylności dla Austrji ? 


O zamachu na carewieza podają 
niektóre dzienniki bliższe szezegóły na podsta- 
wie doniesień prywatnych, bo wyczerpującego 
urzędowego sprawozdania dotąd jeszcze nie ma. 
Wedle tych wieści, powodem zamachu było wy- 
zywające i bezwzględne zachowanie się carewi- 
cza i jego świty przed jedną ze świątyń japoń- 
skich, gdy wyszli z bardzo podejrzanej dziel- 
nicy. Po żywym sporze z dozoreami świątyni 
jeden z nich wpadł z mieczem na carewicza i 
zranił go. W kołach arystokracji petersburskiej 
panuje żywe niezadowolenie z towarzystwa, w 
jakiem carewiez podróżuje. Zamiast ludzi star- 
szych, wytrawnych, którzyby hamowali zapędy 
młodego księcia i nadali całej podróży charakter 
naukowy, otoczono go ludźmi młodymi, szukają- 
cymi zaspokojenia swych żądz tylko, przez co 
popełniają wiele kroków lekkomyślnych, fałszy- 
wych i carewieza Za sobą ciągnąc, niejednokro- 
tnie narażają na niebezpieczenstwo. Przedtem 
znajdował się przy carewiczu poseł ateński 
Onou, który hamował kroki w. księcia; ten je- 
dnak w Indjach rozstał się z radością z carewi- 
czem, bo wpływ jego nie równoważył zapędów 
młodzieży. Obecnie mu w świcie swej carewicz 
tylko jednego poważniejszego męża w osobie ks. 
Barjatyńskiego; ten jednak sam nie może sobie 
dać rady. Rząd japoński zasługuje wprawdzie na 
naganę za to, że nie potrafił ustrzedz gościa swe- 
go od tej przy ody, winę jego zmniejsza jednak 
bardzo owo lekkomyślne postępowanie świty 
carewicza. 


„W sporze amerykanusko-włoskim 
nastąpiła wprawdzie dyplomatyczna pauza, ale 
niezałatwiona ta, a ciekawa sprawa zajmuje 
ciągle prawników i prasę. Zmany paryski adwo- 
kat Artur Desjardins ogłasza w Kevue des deuz 
Mondes wyczerpujące studjum o wypadku, gdzie 
dziwi się, że człowiek tej miary eo Phelps, były 
poseł Stanów Zjednocz»nych w Rzymie, pochwala 
doraźne sady (lynch), i dochodzi wreszcie do 
wniosku, że rząd waszyngtoński powinien wyzy- 
skać to smutne zdarzenie na rzecz zmiany kon- 
stytucji w kierunku wzmocnienia władzy central- 
nej tak, aby rząd centralny mógł na przyszłość 
dawać państwom innym zadośćuczynienie zw krzy- 
wdy, jakich obcy poddani doznać mogą w Sta- 
nach Zjednoczonych. Newyork Herald wyslal 
specjalnego korespondenta do Syeylii, celem do- 
wiedzenia się bliższych szczegółów o pomordo- 
wanych. Wedle relacyj tegoż, były ofiary lynchu 
spokojnymi, pracowitymi robotnikami, wedłu 
zdania znajomych i krewnych zupełnie niezdolni 
do popełnienia zbrodni im przypisywanych. Listy 
te Heralda przyjęto w Rzymie z żywem zadowo- 
leniem, i tem większą niechęć budzi ton przyjęty 
przez ministra Stanów, Blaine. 


a: 


Głos szlachty czeskiej. 


Lwów d. 21. maja. 


Przy sposobności otwarcia wystawy odbyło 
się w Pradze onegdaj zgromadzenie wyborców 
czeskiej wielkiej własności ziemskiej pod prze- 
wodnictwem księcia Karolu Schwarzenberga. Na 
zebranie to przybyli najwybitniejsi przedstawi- 
ciele szlachty czeskiej, mianowicie też marszałek 
krajowy książę Lobkowic, książęta Karol i Jan 
Schwarzenberg, ks. Ferdynand Lobkowie, hra- 
biowie Karol i Wojciech Schönborn, hr. Ferdy- 
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nand Chotek, br. Karol Erwin Nostie, wikary Jim pozornie schlebiać, faktycznie jednak są one 


jeneralny Hora i opat Stary. | 

Posłowie hr. Ferdynand Deym, hr. Palffy i 
książę Karol Schwarzenberg zdali szczegółowo 
sprawę z politycznego położenia w parlamencie, 
poczem po dyskusji zachowanej w tajemnicy 
uchwalili zgromadzeni jednomyślnie następującą 
rezolucję: , 

„Zgromadzeni w Pradze dnia 19. maja r. 
1891 wyborcy i posłowie konserwatywnej posia- 
dłości ziemskiej w królestwie Czech oświadczają: 
1) Że konserwatywne stronnietwo, trwające stale 
przy swoich oddawna utrzymanych politycznych 
zasadach i zapatrywaniach prawnopaństwowych, 
jak dawniej tak i na przyszłość bronić będzie 
mocarstwowego stanowiska i jedności państwa, i 
starać się będzie o zabezpieczenie warunków nie- 
zbędnych do ich utrzymania, 0 utrzymanie, ro z- 
wój iwzmocnienie konstytucyjnych 
praw królestwa czeskiego, o przywrócenie ta- 
kich stosunków kościoła do państwa 
iszkoły, któreby odpowiadały religijnemu 
przekonaniu katolickiej większości ludności, o 
ochronę konstytucyjnie poręczonego równoupra- 
wnienia ludów, o zgodne z społeczną doniosło- 
ścią wielkiej własności ziemskiej pielęgnowanie 
jej int-resów i o oparcie publicznego prawa na 
chrześciańskiej podstawie, która stosując się do 
wszelkich wymogów czasu, może uchylić sprze- 
ezności interesów rozmaitych warstw  społe- 
eznych. 

2) Zgromadzenie przyjmuje złożone dzis'aj 
przez posłów sprawozdania do swej wiadomości 
i wyraża swe zupełne zaufanie, oparte na zgo- 
dności politycznych przekonań i na dotychcza- 
sowem zachowaniu de posłów, że posłowie sto- 
jęc wiernie przy zasadach przez stronnictwo za- 
'wsze wysoko cenionych, dążyć będą także nadal 
do osiągnięcia powyższych eelów i do zapewnie- 
nia tym usiłowaniom trwałego powodzenia w taki 
sposób, jaki uznają za najwłaściwszy w sumien- 
nem ocenieniu dany h stosunków i w porozu- 
mieniu z wypróbowanymi sprzymie- 
rzeńcami i jednakowo myślącemi żywiołami*. 


W dzisiejszem położeniu parlamentarnem i 
dążeniu do utworzenia umiarkowanej większości 
nabiera powyższe oświadczenie szlachty czeskiej 
tem większej doniosłości, ż8 publikacja takowego 
miała widocznie na celu zaznaczenie stanowiska 
szlachty czeskiej wobec układów będąeych w toku. 
W tej formie, w jakiej doszło do wiedzy publi- 
cznej, oświadczenie to zapewne nie zadowoli ani 
lewicy liberalnej ani młodoczechów, nie odniesie 
w.ęc skutku bezpośredniego i nie wpłynie sta- 
nowezo na konstelacię stronnictw, Ma one do- 
viero służyć za podstawę układów już nawią- 
zanych, a zarazem za ob ro nę szlachty czeskiej 
wobec narodu przed potwarzami młodoczechów, i 
zaprzeczenie pogłosek, jakoby konserwaty- 
wne stronnictwo z zapareiem się swych zasad i 
dotychczasowej polityki postanowiło wstąpić w ści- 
$ejszy sojusz, czy z lewicą liberalną, 'czy też 
z młodoczechami. 

Z oświadczenia tego można powziąć prze- 
konanie, że pogłoski o połączeniu się trzech 
stronnietw czeskich przy sposobności wystawy 
w pewien ściślejszy związek, były mylnemi lub 
zbyt przedwczesnemi, Wiadomo, że rozpoczęty 
proces rozkładowy w łonie klubu Hohenwarta 
doprowadzić ma do rozdziału takowego na trzy 
kluby, wśród których szlachta czeska stanowi 
główny przedmiot pożądhwości w kombinacji 
przyszłej większości. Wobee stanowiska zajętego 
przez Polaków nie można liczyć na wspólne ich 


g | działanie z lewicą liberalną i klubem Coroniniego 


bez równoczesnego zjednania dla tej większości 
autonomicznej szlachty czeskiej. W tym fakcie 
leży klucz do zrozumienia doniosłości najnowsze- 
go oświadczenia tego stronnictwa. 

Ustępy odnoszące się do prawa państwo- 
wego czeskiego, do wzmocnienia konstytucyjnych 
praw królestwa czeskiego, do reformy prawa pu- 
blicznego na chrześciańskiej podstawie, do ure- 
gulowania stosunku kościoła wobec państwa 1 
szkoły, nie opiewają weale przychylnie dla le- 
wiey, nie zapowiadają bowiem zawieszenia broni 
w tych wszystkich sprawach po myśli programu 
mowy tronowej. Lewica zatem nie ma przyczyny 
do radowania się z tego oświadczenia, A może 
interpretować je będzie wprost jako zerwanie 
Zawieszenia broni i wyzwanie do boju. 

Z drugiej jednak strony me mają powodu 
do radości i tryumfu także młodoczesi. Ustępy 9 
prawie państwowem i rozwoju praw konstytucyj- 
nych królestwa czeskiego wprawdzie zdają SIĘ 


Czakvar. 


Nowela 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy), 

— To mów pan! — zawołała, obejmując 
mnie tem potężnem, przenikającem spojrzeniem, 
które kobiety mają w pewnych razach na zawo- 
łanie. x 

— Pani! odparłem pomięszany — kiedy są 
pewne przedmioty, których nie wolno tykać męż- 
czyźnie... nieupoważnionemu. i 

Irma długo mi się przypatrywała 1 odgadła 


' wszystko. Czerwieniejąc w jednej chwili, jak wi- 


== 


śnia i tracąc swoją Śmiałość, zaczęła drżącym 
głosem : i 

— Upoważnię pana, ale pod jednym wa- 
runkiem ? 

—Spełnię, jeśli możliwy... > 

Wyciągnęłu do mnie swą rękę i zapytuła: 

— Daj mi pan oficerskie słowo.. Nie!... 

Zamyśliła się i ciągnęła: 1 

— Daj mi pan słowo, słowo człowieka ser- 
ca, Że mi odpowiesz prawdę na trzy pytania, 
ttóre mu zadam, ale tylko prawdę. 

— Daję! 

Irma spąsowiała, zrobiła kilka kroków, od- 


dalających ją od drzwi salonu, a zbliżających do 
balustrady tarasu i szepnęła pomięszana: 

— O czem pan chcesz mówić? 

 Milczałem. 

— O kimś może? 

— 0 Szevónym ! -- szepnąłem cicho. 

Irma odetrhnęła, oparła się o poręcz i za- 
puściła swój łzawy wzrok ku wierzchom: Karpat. 

Długie panowało milczenie, podczas któ- 
rego Irma widocznie ochłaniała. Nagle za- 
pytała, nie podnosząc na mnie z początku 
swych oczu: 

— Dlaczego pan wtedy, zapyt 
vóniego, odpowiedziałeś mi ogólnikiem, 
„podpułkownik“, unikając nazwiska bę 

— Bo wiedziałem, że nazwisko to może na 
pani zrobić wrażenie — podchwyciłem, 

Irma znów milezała długo, a potem zaga- 
dnęła : 

— Dlaczego Szevóny nie był u mnie, skoro 
tu stanął? 

— Nie wiem i w domysłach sam się na- 
wet gubię... 

Irma podniosła na mnie zdziwione Oczy, 
ale jedno spojrzenie wystarczyło jej, by odga- 
dła prawdę słów moich, Oblicze jej: pokryło się 
widocznym smutkiem i dopiero „o długiej pauzie 
zadała mi trzecie pytanie z uśmiechem zwat- 
piatym: ' - 
„ „= Co panu... i kiedy... Szeróny o mnie 
mówił? 

— Dziś, przed chwilą, że się w tobie, pani, 
szalenie kocha i boi się;.. o ŚR 


zapytany 0... Sze- 
słowem : 


jeno sformułowaniem dawnych zasad stronnictwa 
konserwatywnego i w związku z całem oświad- 
czeniem przedstawiają się raczej jako odparcie 
potwarzy, przez młodoczechów za „zdradę* na- 
rodu na szlachtę miotanych. W oświadczeniu 
więc nie ma ani śladu umizgu do młodoczechów, 
natomiast inne ustępy są wprost sprzeczne Z li- 
beralnemi hasłami tego stronnietwa. 


Końcowy ustęp oświadczenia dowodzi, że 
najmilszym dla szlachty czeskiej byłby dalszy 
sojusz z dotychczasowymi  „wypróbowanymi* 
sprzymierzeńcami, ale możliwość rozszerzenia tego 
sojuszu nie jest wykluczona, skoro jest tam mo- 
wa także o innych „równie myślących“ żywio- 
łach, łącznie z apelem do posłów, aby się starali 
zastosować do „danych stosunków“. 

Z takiej dyrektywy danej szlachcie czeskiej 
wnosić można, że usiłowanie wytworzenia nowej 
większości w Izbie posłów natrafia na coraz 
większe przeszkody, i że bez energicznej i świa- 
domej celu iniejatywy Koła polskiego niepodobna 
myśleć o stanowczem i rychłem rozwiązaniu 
niepewności, ażali nowa większość łącznie z le- 
wicą, lub dawna prawica z wykluczeniem no- 
wych żywiołów powołaną będzie do czynnego 
przeprowadzenia programu mowy tronowej. 


piegi = E =... 


Jnbileusz króla rumuńskiego. 
Lwów d. 21. maja. 

Od czasu przyłączenia Rusi do Małopolski 
i Litwy w ciągłych zostawała stosunkach Polska 
z Multanami i Wołoszczyzną. Stosunki te były 
rozmaite, jedna i druga strona miewała powody 
do żałób — sympatja atoli obopólna przetrwała 
dotychczas. 1 zaiste zrozumieć nie możemy ansy 
Rumunów bukowińskich do Polaków, nie pojmu- 
jemy, dlaczego nas posądzalido wezoraj a może 
ciągle jeszcze posądzają, jakobyśmy pożądali 
aneksji Bukowiny do Galicji. Polacy stali i sto- 
ją przy prawie historycznem, i prawo to nie po- 
zwala nam z zasady myśleć o podobnej aneksji, 
pominąwszy już, Że pod praktycznym względem 
politycznym Żywioły bukowińskie wcaleby nie 
były pożądane dla sejmu galicyjskiego. Ansa 
wspomniana ma zresztą swoje główne źródło 
niezawodnie w tem, że w łonie Rumunów buko- 
wińskich bardzo słabo tli poczucie narodowe ru- 
muńskie, że są obecnie raczej Niemcami, jakoż 


w znacznej części w najprywatniejszem nawet 
życiu języka ziemieckieg > Waja. Wstydem 
przew i poniewołnym Strach apawa ich go- 
raca, Żywa nawskróś samowi+dza patrjotyczna 
Polaków. Zresztą zanim wtargnął między Rumu- 
nów bukowińskieh cywilizacyjny blichtr niemie- 
cki, dwory rumuńskie na Bukowinie trzymały się 
starej cywilizacji ruskiej, która tam się jeszeze 
była dochowała, podczas gdy w rodzinnem ogni- 
sku, na Rusi znikła była po zaborach. 

. _ Z najgorętszą więc sympatją — jakkolwiek 
nie bez uczucia zazdrości, bardzo zrozumiałego 
każdemu wszelkiego narodu patrjocie — witamy 
dzień uroczysty który d. 22. bm. święcić będzie 
na wolnej swojej ziemi naród rumuński. I wła- 
śnie dla tej zazdrości tem szezerzej życzymy 
narodowi rumuńskiemu, aby się ziściły wszelkie 
jego życzenia według woli tej Opatrzności, która 
naród tworząc, pewną mu także misję do spełnienia 
przekazała. 

Nękanemu zwłaszcza przez intrygi i gwałty 
rosyjskie, na dwa odrębne księstwa rozerwanemu 
narodowi rumuńskiemu szczęśliwa błysnęła gwia- 
zda, kiedy zręcznie obmyślanym wyborem oba 
księstwa pod jednem połączono berłem księcia 
Kuzy, męża zdolnego, ale wiehrowatego, więc też 
nieład wewnętrzny pozostał. I pozostała unia 
cłowa obu księstw nawet po nagłem a dość sro- 
motnem zdetronizowaniu ks. Kuzy, podczas gdy 
unia polityczna, zwłaszcza wobec Rosji, opiera- 
Jacej się na niesfornych, dumnych bojarich i na 
rublu, znowu na wielki szwank była narażoną. 
Ogniowa tę próbę wytrzymał jednak w całej 
pełni patrjotyzm pokolenia zwłaszeza młodego 
TOR, na wszechnicach n emieckich nabrało 0- 
w nowo j ówni i 
swoje Paryżu. PAS aóczało "S 
] . 20. kwietnia 1866 r. głosem 1 „aż 
jednomyślnym powołany ZW Ek WA ar 
ponad zawiści rodów bojarskich książę krwi, Ka- 
rol Hohenzollern „nie z pruskich protestanckich 
H'henzollernów, ale z katolickich Hohenzollern- 
Sigmaringen), młody, 27 lat wieku liczący i d. 


Nie dokończyłem, bo Irma zbladła i zeszty- 
wniała i choć była gotowa dalej słuchać, zrobiła 
ruch, bym umilkł, Oddychała rzadko i ciężko. 
Wzruszenie gwałtowne widać było z każdego 
rachu, każdej żyłki na jej twarzy. Po długiem 
milezeniu szepnęła : 3 

— Teraz na mnie kolej. Coś pan mi chciał 
o Szevóuym powiedzieć? 

uż nie, pani! 

s Pomięszana, rozgorączkowana, raz tylko 
YARA objęła mnie krótkiem spojrzeniem i zro- 
nta ruch, jakby ehciała powrócić do salonu. Po- 
datem jej ramię. W chwilę potem Irma zni- 
knęłu, a gdy się napowrót pojawiła w salonie, 
oblicze jej całe pokrywał gorący rumienisć — 
szczęścia. a 
Szevóny nie był zapomnianym! 


IX. 
k Maj nadszedł, Szevöny nie był w zamku, a 
pani Irma o niego nie pytała. . ? 

Nietylko, że nie pytała, ale PETE EY 
mi sposobności powrócenia do przećmi 
Me Wiedziała. Eh Szevómy szalenie kocha i 
zdawała się wierzyć mym słowom, a mimo to 
niczem nie potwierdzała wrażenia, jakie na mnie 
zrobiła. Byłem pewny wtedy, że Szevóny żyje 
w jej wspomnieniach i sorcu. 

A kilka tygodni później ile razy mnie Ni- 
kolicz zapytał, a pytał codzień, co myślę o seren 
Irmy, nia miałem odpowiedzi. Jakże sobie wy- 
rzucałem moją zbytnią zarozumiałość, która mi 
wtedy pozwoliła zadowolnić się frazesami. 


DOWA 


m | mmm 


22. maja odbywszy uroczysty wjazd 
do Bukaresztu, objął rządy zjedno- 
czonej Rumunii a ręką silną i zdetermino” 
waną prowadzi odtąd losy kraju, pomimo że ru- 
sofilska partja bojarska nie długie mu zapowia- 
dała panowanie. Dzisiaj Rumunia strawiła boja- 
ryzm rusofilski prawie do szezętu, zrzuciła 2 Sie- 
bie lennictwo sułtańskie, przywdziała koronę 
królewską, jest państwem całkiem niezawisłem, 
i licząc na 130.000 kilometrach kwadr. 5,376.000 
mieszkańców zajmuje pomiędzy europejskiemi 
państwami drugorzędnemi miejsce czwarte. 

Z nowym władcą wstąpił nowy duch w roz- 
luzowane znacznie państwo lenne, duch powa- 
żnego, ścisłego poczucia obowiązku. Książę Ka- 
rol z całą stanowczościa oddał się trzem zada- 
niom, które uznał za główne żywotne dla kraju: 
przedewszystkiem zwolnić go z zależności od 
Porty, ku temu celowi o ile możności wytworzyć 
najdzielniejszą siłę zbrojna, tudzież zbudowa- 
niem prawie nieistniejących jeszcze kolei żela- 
znych i gościńców otworzyć bogactwu ziemi zbyt 
tak wewnątrz kraju jak i za granicą. 

Trzy te cele są już spełnione, ale olbrzy- 
mich wymagało to wysileń. Po zdetronizowaniu 
ks. Kuzy długo jeszcze trwało rozjątrzenie umy- 
słów i machinacje stronnictw. Od r. 1866 do 
1871 zmieniały się gabinety rumuńskie jeszcze 
rychlej niż francuskie republikańskie. D. 11. 
marca 1871 objął ster gabinetu Laskar Katar- 
dżiu, naczelnik starokonserwatywnego stronni- 
ctwa bojarskiego i dzierzył go aż do lipca 1876. 
Powołany na jego miejsce przodownik liberałów, 
zmarły właśnie temi dniami Jan Bratiano, je- 
szcze dłużej, bo z krótkiemi przerwami do 1. 
kwietnia 1888 utrzymywał się przy sterze. Po- 
pierany przez Dymitra Stourdzę Jan Bratiano, 
maż doświadezenien. dojrzały, rozumny : ener- 
giczny, ogromne położył zasługi około wcielenia 
Rumunii do systemu państw europejskich. Wier- 
nie trzymający się konstytucji, rozstał się król 
z oboma mężami w chwili, gdy się okazało, że 
nie podołają sytuacji. Z powstałych „później grup 
najwybitniejszą jest grupa junimistów (Carp, 
Manu, Lahovary), która stojąc pośrodku między 
konserwatystami i liberał mi, w jednych i dru- 
gich ma przeciwników zacię.ych. 


Wobec konstytucji absolutnie demokraty- 
cznej, która namiętnościom stronnictw wszelką 
daje broń do rąk, a z drugiej strony wobec in- 
tryg Rosji, która zdawna ma swoje konneksje 
w Rumunii, władca rumuński nieraz musiał 
składać dowody szczególnego taktu i rozumu 
politycznego. lks Z 2 Ls 

W jednej rzeczy od samego początku pano- 
wało porozumienie między władca a narodem — 
w dążności ku zrzuceniu “zwierzchnictwa Porty. 
Dwór książęcy wszystkiego też starannie unikał. 
coby wobec istniejącego faktycznie stosunku len- 
nego wygladało na upokarzajacą dla narodu za- 
leżność. Od czasu rządów Karola, nia pojawił 
s ęw Rumunii żaden przedstawiciel sułtana, i ile 
możności unikano wszelkich orderów i łask od 
Porty. Ogromny przewrót w stosunkach Europy, 
jaki nastąpił w r. 1871. po wojnie prusko- fran- 
cuskiej, nie przyniósł Rumunii wyswobodzenia ; 
mocarstwa, które gwarantowały traktat paryski z 
r. 1856, wcale nie sprzyjały nadziejom Rumu- 
nów. Dopiero gdy w r. 1877 carat wypowiedział 
wojnę Turcji, otworzyła się dla Rumunii sposo- 
bność do walki o niepodległość. 


Zrazu Rosja odpychała współudział Rumu- 
nii w wojnie, ostatecznie jednak ujrzała się 
zniewoloną do zawarcia z nią układu, z którego 
czynny udział wynikał. Jak wiadomo, pod Ple- 
wną groziła armii rosyjskiej pod okiem samegoż 
cara katastrofa, z której ją ocaliła młoda armia 
rumuńska swoją walecznością i komendą księcia 
Karola, który wówczas skombinowanej sile ro- 
syjsko-rumuńskiej hetmanił, i dzięki temu mogła 
się kampania na południu Bałkanów w r. 1878 
pomyślnie skończyć dla caratu. 

Już przedtem, d. 21. maja 1877 obwołał 
parlament Rumunii, jak wojującej z Turcją nie- 
podległość kraju, którą też mocarstwa na kon- 
gresie berlińskim zatwierdziły. Rosja prawdziwie 
po kaeapsku odwdzięczyła się młodemu państwu 
za pomoc w najkrytyczniejszej chwili kampanii, 
żądając dla siebie Bessarabii rumuńskiej. Rumu- 
nia natomiast otrzymała część Bałgarji, t.j. Do- 
bruczę, a z nią port Kustendżę na Czarnem mo- 
rzu. Dyplomacja utworzyła tym sposobem zarze” 
wie waśni między utworzoną wówczas jako lenne 
ks ęstwo Bułgarją a Rumunią. Dotychczas jedna- 


Irma wydała mi się zakochaną „jeszcze we 


wspomnieniu Nikolicza i dobrowolnie zrezyguo | 


malom z planas aa Mak a oo 
odpowiedzieć i któreby bo koka Adłowiek 
spokój przyjacielowi. A tem, JET 5 ji , 
rozkochiwał się coraz więcej W Ea Jeszcze 
więcej od ehwili, w które) WE naprawdę o 
wzajemności zacząć powątpiewac. 

— Przecież Irma — nieraz powtarzał — 


gdyby , chciała, jednem słowem mogłaby mnie 


CL. ; 
przywoła sh kiedy zrozumie kobietę? — odpo- 
wiadałem — i kto kiedy powie, że ten jej krok 
jest tego, a e 50 innego, dowodem. k 

Jedna. okoliczność, która mn; e. 
utwierdzała w przekonaniu, że Szenna n kół 
cia radością napełniało serce Ir b GZ 
kobieta od tego dnia, w który my, była ta, że 

iętną miłość Nikol; orym jej odkryłem na- 
tei © Nikolicza, wydawała się, sądząc 
po tysigeu nieomylnych drobnostek, szczęśliwszą 
niż kiedykolwiek. z » 
łe Jednostajne jej usposobienie nigdy już nie 
( CEBlo Żadnej zmianie, chyba tylko większemu 
lub mniejszemu rozmarzeniu. Często bardzo przy- 
Patrywała mi się ukradkiem, ż niesłychaną prze- 
nikliwością w jej załzawionem spojrzeniu, wytę- 
żoną w tym kierunku, czy byłem człowiekiem 
zasługującym na ślepą wiarę i rozumiejącym do- 
niosłość pośrednictwa między sercami. 

Sympatja, którą dalej mnie zaszczycała, 
byłaby dowodem, że odpowiedź z tych ukradko- 
wych wejrzeń na moją korzyść wynikała. O ile 
jednak co raz łaskawiej spoglądała na mnie pa- 
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kowoż Bułgarja umiała stłumić w sobie żal za 
utraconą Dobruczą. 1 
D. 26. marca 1881 Rumunia obwołaną zo- 
stała królestwem i jako takie uznaną, w nagro- 
dę za rozumne i energicznej m W „się na 
i olityki wewnętrznej i zewnętrznej. 
ye Pda jakie były konieczne do 
zdobycia tego sukcesu, pomówimy osobno; dziś 
jeszcze wspomuiemy 0 drugiem z trzech wiel- 
kich zadań odrodzonej pod rządami Karola Ho- 
henzollerna Rumunii, tj. o sile zbrojaej. Nie po- 
trzebujemy tu przypominać przeprawy „Polaków 
przez Rumunię w r. 1864, osławioną, bitwę pcd 
Kostangalia, aby wiedzieć, na jak nędznym sto- 
i Av ja wówczas Siła zbrojna ru- 
pniu znajdowała się W > k 
muńska. Brak było wprawy broni do EA pos A 
mu poborowego, à CO tagina osaka” zę jes; 
; jowniczego. Jak SIĘ 6O WseJ* € 
PY. WE zmieniło, widzieliśmy z faktów 
c ia już posiadela wtedy armię 
pod Plewną. Rumunia już pos orz 
dobrze zorganizowaną. 8 nadto waleczną, gdy Iwy 
jej czele. . < 
e 1866 posiadało licho sklejone księ- 
stwo zaledwo 22.400 wojska licho uzbrojonego. 
Ks. Karol z całą niezmordowaną starannością 1 
energia pracował nad wyćwiczeniem, ekwipowa- 
niem i uzbrojeniem wojska. Zaprowadzono po 
wszechny obowiązek wojskowy, i organizacja s 
ska postąpiła z czasem do tego, że BONE 
ski rozporządza w czasie pokoju siłą 51.460 żoł- 
nierzy, 8.124 koni i 578 dział. Na wojnę może 
wystąpić Rumunia, wliczywszy rezerwy, z armią 
150.000 ludzi. Do tego przychodzi landwera pie” 
sza, dorobańcy, 68 batalionów, 1 landwera konna, 
kalarasze, 50 szwadronów, które W razie kr. 
z dostarczyć dalszych 123.000 ludzi 1 4. 
oni. 
Niemniej też rumuńska fiotyla wojenna 
urosła z 10 na 25 większych i mniejszych stat- 
ków z osadą 1.750 majtków, mechaników i cti- 
cerów. ; 
Ostatniemi laty -- właśnie wskutek rozwi- 
niętej na olbrzymią skalę agitacji rosyjskiej mię- 
dzy ludem rumuńskim, która namacalnie dowo- 
dziła, do czego ostatecznie zmierza carat — przy- 
stąpiono z gorliwościa do fortyfikowania stolicy 
i półnoeno-wschodnich linij kraju. Radzono SIę 
najzawołańszych inżynierów wojskowych, zwła- 
szcza belgijskiego jenerała Brialmont, i otoczono 
położony na bezbronnej płaszczyźnie Bukareszt 
pasem obracających się wież pancernych Z fa- 
bryki Grusona pod Magdeburgiem. Również za- 
parto obwarowaniami luki na linii Prutu, której 
ani taki wał jak Karpaty (od Węgier), ani taka 


|fosa jak Duuaj (od południa) nie broni. 


Wszystkie te fortyfikacje są wymierzone 
przeciw zapędom Rosji, i potrzeba ich tak z cza- 
sem weszła w przekonanie wszystkich stronnictw, 
że nawet rusofilskie stronnictwo bojarskie prze- 
ciw nim już nie występuje, że gabinet Katardżiu 
taksamo niemi się zajmuje, jak poprzód gabinety 
Bratiana, Karpa i Manu. 


Tnn AMINA 
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Wydalenie Natalii. 
Wiedeń d. 20. maja. 

Kwestja pobytu ekskrólowej Natalii w Bel- 
gradzie roAa ostatecznie tak rozwiązaną, jak 
się inaczej tego po kobiecie rozmiłowanej w p 
ktownej roli męczennicy, spodziewać nie PI 
można — gwałtownem wydaleniem jej Z z 
gradu. Natalia, zasłaniająca SIĘ świętemi ai 
ciami matki a służąca Rosji za ajentkę pA 
czną, dopełniła wiernie misji swojej w R 
dzie: rozdarcia ludu serbskiego ji Fa , 
siania niezgody między rządem 8 n AA 
Z oburzeniem czytk Się pan AgS 
scen w Belgradzie, których powo: rh AR 
ta kobieta. Prefekt policji, Ira i n Nat 
sticz, wszyscy pomylili Się. Sac A 8 *, 
c będzie miału tyle miłości dla syna, tyle 
a + godności, że stanowczy nakaz 
poczucia własnej E d sA ą bie we 

wyjazdu że strony rzędu y h 
Miłe operetkowej opozycji. Przekonanie to było 
tak głębokie. że nie robiono żadnych przygoto- 
wań przeciw ewentualnym „demonstracjom przy- 
jaciół królowej, mimo to, że 0 tych „przyjacie- 
lach“ i „stronnikach” były w kołach rządowych 
dość dokładne informacje. Pozwolono Natalii CZy- 
nić kilkogodzinne przygotowania do odjazdu i 
wyjeżdżać z pompą królewską w trzech powo- 
zach i pod eskortą dwunastu tylko policjantów 
konnych. Tymczasem zwolennicy i słudzy Na- 


ni Irma, o tyle chmurzył się Szevóny. Ten dżen- 
telman stawa? się mazda E T 
miewał chwile, w których wrzypiszczał di i 
oddziaływałem na Trmę far o GÓR ANĄ 
przyjaciel. MA o 

Zresztą był on dziwnym. Raz zdawał się 
radować, że rzeczy taki obrót wzięły, jak pier- 
wotnie sobie życzył, nie chcąc wznawiać stosun- 
ków z Okómero. Drugi raz znów cierpiał szale- 
nie, ilekroć uezucie jego brało górę nad rozu- 
mem, czy wolą. On najwidoczniej bowiem albo 
nie chciał, albo nie mógł się żenić, a wiedział, 
że odnowienie stosunków z Irmą tylko małżeń- 
stwem mogło się uwieńczyć. 

Tak stały rzeczy w Okómero, gdy pewnego 
wieczora pani Irma zbliżyła się do mnie i po 
chwili gawędy zagadnęła : | 

— Ile razy pan spoglądasz na mnie, to 
w jego spojrzenia czytam jakby pytanie... 

— Nie myl'sz się pani. 

Irma się uśmiechnęła, ale nienaturalnie. 

— Czyżby to zapytanie odnosiło się do ta- 
jemnej kwestji, w której raz... byłam gotowa 
panu odpowiedzieć? Pij 

rm . SA niestety! wtedy.. Sl 3 

n 0 wte y - „al h 

— Zdawało mi się, że odpowiedź wyeśyte” 
łem w obliczu pani. r 

— [I pomyliłeś się 2 wiem, a 

= Wiaśnie o to mi ehódsi. Nie ć 
mogłem wiedzieć. "os ietami trzeba 

e — Masz pan naukę, pne" C, d. n.) 
być ostrożnym 


2 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 22. Maja 1891. 


BE -. z 
talii rozbiegli się po mieście, aby zebrać swoich ewentualność wojuy na południowo wschodnich 


wiernych krzykaczów, zwłaszcza dzieci i kobiety. 
Kiedy przygotowania odniosły pożądany skutek 
i tłumy już zaległy ulice, królowa wsiadła do 
powozu z panną Dżordżewicz i z najweselszą 
w świecie miną puściła się w drogę, spokojnie 
oczekując wypadków. Tłum rzucił się zaraz 
z krzykiem ku powazowi, wstrzymując go, stare 
kobiety z płaczem ciskały się przed eskortę, nie 
mogącą się w natłoku obronić, a małe dzieci 
wydobywały kamienie z kieszeni i raczyły niemi 
policystów. Mimo to przez dość długi czas aż do 
katedralnej cerkwi policyści potrafili utrzymać 
konwojowanie. Tu jednak Natalia, zrazu dość 
wesoło odpowiadająca na pozdrowienia ludu, 
zmieniła rolę. Otworzywszy okno swego powozu, 
zaczęła wołać do ludu, że ja gwałtem uprowa- 
dzają. Lud rzucił się tedy na żandarmów, ścią- 
gnął ich z koni i przepędziwszy gradem kamieni, 
wyprzągł konie z powozu i w tryumfie sam za- 
wiózł Natalię do pałacu. 

Niezliczone tłumy oblegały pałac i rząd 
widział się zmuszonym wydać rozkaz wojsku, aby 
oczyściło plac z napływającego wciąż tłumu Na- 


pomnienia, aby lud rozszedł się do domu, niej 


skutkowały. Przyszło do starcia i z obu stron 
zostało ma placu kilku zabitych i kilkunastu 
rannych. 3 . 

Qburzenie ministrów jest niesłychane ; czują 
się oni osobiście obrażeni przez despotyczne na- 
rzucanie Natalii krajowi całemu woli swej. Nad- 
to tłum i na ministrów ciskał kamieniami i re- 
jenei i ministrowie dla własnego bezpieczeństwa 
musieli postawić zdwojoną straż wojskową przed 
swojemi  pomieszkaniami. Następna uchwała 
rządu i wywiezienie Natalji wczesnym rankiem 
są znane. 

Sceny, jakie odbywały się przed odjazdem, 
wzbudzą w niemyślących tłumach może kilku- 
dniową kość, ale pozbawiły one Natalię u wszy- 
stkich poważnych patrjotów prawa do jakiejkol- 
wiek sympatji. 
lud, któremu niby ma królować, ani względy na 
własne dziecko, nie mogły powstrzymać od wy- 
buchów takiej bezmyślnej i upornej żądzy wła- 
dzy, niczem być nie może w oczach serbskiego 
patrjoty, jak chyba powolnem narzędziem mo- 
skiewskiej polityki, która Obrenoviczom nie za- 
wierza i młodego króla serbskiego radaby po- 
święcić dla „jedynego przyjaciela“ cara, dla księ - 
cia Czarnogórskiego. Z Rosji też podsycano 
upór królowej Natalii, ztamtąd przychodziły ko- 
mentarze konstytucji serbskiej, na mocy których 
nie przysługiwało serbskiemu rządowi żadne 
prawo domagania się od Natalii wyjazdu z 
kraju. 

Serbskie pisma bezmyślnie wtórują tej po- 
lityce moskiewskiej, schlebiającej wszystkim aspi- 
racjom serbskim, które osłabiają pozycję przy- 
szłego króla Odjek od czasu do czasu odzywa 
się z jakimś hymnem dla Rosji i jej protektora- 
tu na Bałkańskim półwyspie, niepomny niebez- 
pieczeństwa, jakie właśnie od Rosji zagraża Ser- 
bom. Niebezpieczeństwo to widzą niektórzy pa- 
trjoci, przeczuwający, że Rosja, gdyby stanęła 
kiedyś silną stopą w Bułgarji, nie uznałaby ża- 
dnych udzielnych państw na półwyspie, ale od- 
szkodowawszy Czarnogórców za „przyjaźń“ ka- 
wałkiem Serbii, resztę wcieliłaby do Bułgarji. 
Patrjoci ci przypominają sobie nieraz, jak Mo- 
skwa na kongresie berlińskim a przedtem w- po- 
koju w San Stefano haniebnie opuściła i zdra- 
dziła zarówno Serbów jak i Rumunów, okroiwszy 
małe księstwo serbskie na korzyść Bułgarji. Roz- 
waża to i młodsza generacja, dążąca do zjedno- 
czenia wszystkich Serbów a rozumiejąca pod 
Serbami i Kroatów i Bośniaków i po części Ma- 
eedończyków, która wcale nie tai swego niezado- 
wolenia z polityki rosyjskiej wobec Serbii. Na 
niedzielnem zgromadzeniu akademików w Bel- 
gradzie podnoszono te kwestje i padły przytem 
wyrazy dość ostre przeciw Rosji za całe jej za- 
chowanie się wobec Serbii a zwłaszcza za po- 
pieranie bułgarskich pretensji do Macedonii i za 
przedrukowanie w drukarni sztabu jeneralnego 
w Petersburgu dzieła Benderewa o krajach bał- 
kańskich, fałszującego rzekomo daty statystyczne 
i etnograficzne. Jest to obudzenie się ducha 
krytycznego w młodszem pokoleniu. Ale zanim 
krytycyzm ten wyda owoce, takie pisma jak 
Odjek popierają chcąc nie chcac politykę 
Rosji, szerząc najpotworniejsze wieści o wpły- 
wach i prawach Rosji, w czem im zuchwałość 
moskiewskich ajentów nie mało pomaga. 
yy a O EJ O 


Bismark przeciw Austrji. 
Lwów d. 21. maja. 


Wczoraj w artykule p. n. „Baczność!* zwró- 
eiliśmy już uwagę czytelników naszych na pole- 
mikę toczącą się między Hamburg. Nachr., or- 
ganem ekskanclerza a innemi pismami niemie- 
ckiemi na temat: czy miałoby które z nich 
odwagę żądać od Niemiec, aby wysłały wojska 
do Bułgarji w razie, — nieprawdopodobnym zre- 
sztą -- gdyby Rosja do kraju tego wkroczyła. 
Hamburger Nachr. powołują się przytem na 
mowę Bismarka, który w r. 1888 zapewniał w 
parlamencie niemieckim, że dla tak małego kra- 
ju jak Bułgarja, nikt nie będzie rozpoczynał 
wojny europejskiej, która wstrząsnęłaby całym 
kontynentem od Uralu po Pireneje. 

Nikomu też nie przyszło na myśl zaprzeczać 
słuszności ówczesnym wywodom Bismarka, a te 
tem mniej, że interwencja zbrojna Rosji na Bał- 
kanie znalazłaby dość silny opór innych mo- 
carstw, w pierwszym zaś rzędzie Turcji, zmuszo- 
nej bronić podległej sobie Bułgarji, i że pochód 
wojsk rosyjskich drogą lądową bez wyraźnego 
wypowiedzeni wojny Rumunii lub Austro- 
Węgrom jest niemożebny a przeprawa wojska 
morzem wcale utrudniona i nie tak łatwo pro- 
wadząca do celu. Rosja dawno byłaby już wtar- 
gnęła do Bułgarji, gdyby nie przekonanie, że 
Żaden rumuński polityk nie poda ręki do takiego 
gwałtu i że naruszenie terytorjum rumuńskiego 
wytworzyłoby potężny alians między ludami 
bałkańskiemi a Turcją i Austru- Węgrami dla 
wspólnej obrony granic lądowych, a flotę angiel- 
ską sprowadziłoby na obronę Konstantynopola. 
Oto powody, dla czego Bismark udawał zawsze 
tak obojętnego spektatora wobec zawikłań buł- 
garskich. e. 

Kombinacja była bardzo prosta. Jeśli Rosja 
zapuści się w awantury na półwyspie bałkańskim, 
to Austro-Węgry potrafią tam utrzymać swój 
wpływ a zarazem wolność dalszego rozwoju lu- 
dów napadniętych. Rosja zaś utraci przy tej spo- 
sobności tysiące Żołnierzy i setki milionów rubli 
i osłabi się pod każdym względem na cały sze- 
reg lat; po wojnie Bismark będzie udawał bez- 
interesownego pośrednika i na jakimś kongresie, 
dajmy na to wiedeńskim, albo urwie Rosji Bes- 
sarabią, albo nie, — albo wyhandluje całość i 
niepodległość Bułgarji, lub nie. Dość, że eks- 
kanclerz patrzył ze starożytnym stoicyzmem na 


Kobieta, której ani względy na! 


kresach Europy. Inaczej rzecz miałaby się, gdy- 
by Rosja, chcąc uprzatnąć jedyną wielką przeci- 
wniczkę z drogi, rzuciła się bez poprzedniego 
zaangażowania wielkiej części swych sił w Buł- 
| garii i Turcji, wprost na Austro-Węgry. W takim 
| razie zaczepiona monarchia miałaby zabezpieczo- 
ną ze strony Niemiee pomoc. 
Rosyjscy politycy przejrzeli te nici polityki 
| Bismarka i tak dobrze strzegli się od poryw- 
czych kroków, jak głęboko pojął bułgarski kie- 
irownik spraw zewnętrznych Stambułow sytuacją 
ji nie chciał ogłosić niepodległości Bułgarji, do- 
skonale wiedząc, że póki Bułgarja podlega Tur- 
!' eji, każda interwencja rosyjska jest naruszeniem 
| terytorjam tureckiego i zmusi tak Turcję jak i 
jej protektorów w Europie: Anglię, Włochy i 
Austro Węgry do zbrojnego oporu. 
Mógł tedy ekskanclerz tanim kosztem de- 
klamować o przyjaźni Niemiec dla Rosji. Nie- 
zgrabny atoli organ, wysługuiący się niełaskawie 
dziś wobec rządu usposobionemu ekskanelerzowi, 
zbyt często zbyt ciężko zabiera się do rzeczy. 
; Używa on tonu niemal wyzywającego, który mu- 
| siałby obrażać Austro-Węgry, gdyby pismu temu 
. przypisywał ktoś większe znaczenie, aniżeli u b o- 
|eznego narzędzia w rękach ekskanelerza 
celem dojścia napowrót do władzy  Rewelacje 
pisma tego o stosunkach europejskich, o polityce 
| wewnętrznej Niemiec, spotykały się też i spoty- 
kaja wciąż z namiętną opozycją w całem dzien- 
nikarstwie niemieckiem. Ale mimo to nie mogą 
| one wyjść na pożytek zażyłości sąsiedzkiej dwóch 
państw sprzymierzonych, skoro pismo to ma od- 
wagę powoływania się zawsze na twórcę przy- 
mierzą niemiecko-austro-węgierskiego i muszą się 
wreszcie budzić podejrzenia : czy też ostateczne 
| konsekwencje polityki Bismarka nie byłyby wro- 
giemi dla Austro-Węgier i czy jego usunięcie 
z kanelerstwa nie jest dla państwa sprzymierzo- 
nego z Niemcami szczęśliwem zdarzeniem losu? 
Nietylko bowiem w kwestjach wielkiej po- 
| lityki zewnętrznej przebija z organu Bismarka 
pewne wrogie dla Austro-Węgier usposobienie, 
ale niechęcią tą zaprawione są omawiania wszyst- 
kich spraw, które odnoszą się do obu państw. 
Słowo „o haraczu Niemiec*, wypłaconym Austro- 
Węgrom w żniżce cła od zboża za alians poli- 
tyeczny i postawienie straszydła hegemonii austro- 
węgierskiej w środkowej Europie, wywołały nie 
małą senzację i oburzenie w państwach sprzy- 
mierzonych. A jednak nie mija żaden tydzień 
bez jakiegoś nowego debiutu wyroczni bismar- 
kowskiej. 
a |... OWE AE OR 


Grzod.n.e dzieci. 


Towarzystwo przyjaciół uczącej się młodzieży 
ogłosiło sprawozdanie z rozdawnietwa bezpłatnych 
obiadów w miesiącach zimowych br. szkolnego tj. w 
grudniu, styczniu, lutym i mareu. Wedle tego spra- 
wozdania wydano w poszczególnych kuchniach : 

a) W taniej kuchni, gdzie jadała młodzież szkół 
męskich : Mickiewicza, Piramowicza, Staszica, Konar- 
skiego, św. Anny, Marji Magdaleny, Antoniego, Elż- 
biety, szkoły realnej, gimnazjum polskiego i ruskiego, 
seminarjum nauczycielskiego, oraz ruskiej szkoły ćwi- 
czeń i szkół żeńskich : Mickiewicza, Konarskiego, św. 
Marji Magdaleny, Antoniego, Elżbiety i mięszanej 
Szaszkiewicza: w grudniu przez 20 dni przeciętnie po 
350 porcyj = 7000, w styczniu przez 31 dni po 380 
== 7980, w lutym przez 38 dni po 400 == 11200, 
w marcu przez 24 dni po 410 == 9840. Razem wy- 
dano 36.020 porcyj. 

b) W kuchni szkoły żeńskiej im. Staszica dla 
uczenie szkoły żeńskiej im. Staszica i Piramowicza, 
gdzie zarządzała kierowniczka szkoły im. Staszica p. 
R. Adamowa, wydano w grudniu przez 12 dni prze- 
ciętnie po 80 poreyj — 960 poreyj, w styczniu przez 
28 dni po 84 = 1982, w lutym przez 24 dni po 
84 = 2016, w marcu przez 18 dni po 75 = 1350. 
Razem wydano 6258 porcyj. 

©) W kuchni szkoły żeńskiej św. Marcina, gdzie 
zarządzała kierowniczka p. M. Tychowska, wydano 
w grudniu przez 12 dni przeciętnie po 55 = 770 
porcyj, w styczniu przez 23 dni po 55 = 1265, 
w lutym przez 24 dni po 55 = 1320, w marcu 
przez 18 dni po 55 — 990. Razem wydano 3345 
poreyj. 

d) W kuchni szkoły mięszanej św. Zofii dla 
młodzieży tejże szkoły, gdzie zarządzał kierownik p. 
A. Lewak, wydano w grudniu przez 14 dni przecię- 
tnie po 30 poreyj = 420 porcyj, w styczniu przez 
28 dni po 30 = 690, w lutym przez 24 dni po 35 
== 840, w marcu przez 24 dni po 35 = 840. Ra- 
zem wydano 2790 porcyj. 

„© W kuchni Ochronki zamarstynowskiej dla 
uczniów szkoły męskiej św. Marcina, gdzie zarzą- 
dzali p. Bałutowska i p. Frydrych, wydano w gru- 
dniu przez 12 dni przeciętnie po 45 poreyj == 540 
poreyj, w styczniu przez 23 dni po 45 = 1035, w 
lutym przez 24 dni po 50 — 1200, w marcu przez 
dni 18 po 50 = 900 porcyj. Razem wydano 3675 
porcyj. 

f) W kuchni Ochronki gródeckiej dla uczenie szko- 
ły żeńskiej im. św. Anny, gdzie zarządzała p. Bla- 
chutowa, wydano w grudniu przez 12 dni przeciętnie 
po 45 porcyj == 540 poreyj, w styczniu przez 23 
dni po 45 == 1035, w lutym przez 24 dni po 50 
= 1200, w marcu przez 18 dni po 50 = 900. Ra- 
zem wydano 3675. 

Jak} z powyższego szczegółowego 
wynika, wydano w ciągu 498 dni 56.763 porcyj. Z 
ogólnego zestawienia rachunkowego wynika dalej, że 
jedna porcja kosztowała Towarzystwo przeciętnie nie 
jak dawniej 6 ct. lecz tylko 5'3 ct. to też ogólną su- 
mę wydatków stanowi kwota 3008 złr. 54 et. Do- 
chód ogólny wynosi: Ze składek nadsyłanych wprost 
do biura Rady szkolnej okr. oraz redakcyj dzienni- 
ków 1762 złr. 80 złr., subwencja magistratu 1000 
złr., subwencja Wydziału kraj. 100 złr., dochód z 
koncertu 356 złr. 80 ct. Razem 3219 złr. 60 et. W 
kasie Towarzystwa pozostała więc w walorach na 
rok następny kwota 211 złr. 6 ct 

Tak pomyślne rezultaty zawdzięcza Wydział 
niezrównanej ofiarności naszego społeczeństwa jakoteż 
i różnych instytucji, oraz gorliwemu i skutecznemu 
poparciu prasy. Wydział spełnia więc najmilszy obo- 
wiązek, składając publicznie najserdeczniejsze podzię- 
kowanie wszystkim opiekunom małuczkich, którzy w 
jakikolwiek sposób pomogli Wydziałowi w spełnieniu 
dzieła humanitarnego, w szczególności zaś reprezen- 
tacji miejskiej, Wydziałowi kraj., dalej Kasie oszczę- 
dności za dar 150 złr., Towarzystwu pedagogiczne- 
mu za dar 25 złr., Spółce zaliczkowej urzędników za 
dar 20 złr., Kasynu narodowemu za dar 25 złr. Re- 
dakcjom dzienników za gorliwe poparcie oraz pośre- 
dnietwo w zbieraniu datków, Marji hr. Badeniowej 
za dar 500 złr. (część z przedstawienia amatorskiego 
w pałacu namiestnikowskim oraz z wenty) p. prezy- 
dentowej Marchwickiej za dar 300 złr. (część z przed- 
stawienia w teatrze hr. Skarbka), pp. Michałom To- 
rosiewiczom za dar 150 złr., hr. R. Lanckorońskie- 
mu za dar 100 złr., Niezabitowskiemu za dar 100 
złr., ks. Hieronimom Lubomirskim z Rozwadowa za 
dar 50 złr., hr. Witołdowi Ostrowskiemu za dar 50 
złr., hr, Mierowej za dar 40 złr., jakoteż wszystkim 
osobom, które i najdrobniejszymi datkami przyczyni- 


zestawienia 


ły się do zebrania tak poważnej sumy. Nie może da- 
lej Wydział milczeniem pominąć zasług całego sza- 
nownego nauczycielstwa lwowskiego, które z uznania 
godnym zapałem Wydziałowi w pracy pomagało; w 
szczególności podnieść publicznie musimy zasługi pań: 
Adamowej, Bugnowej, Blachut, Tychowskiej, Sołty- 
sowej, Kossowskiej, panien Górównej, Lamównej, Jó- 
zefy Sochaniewiczównej, Langównej, Szenderewiczó- 
wnej, oraz pp. Boreckiego, Frydrycha, Lewaka, Przepi- 
lińskiego, Szczurkiewicza, Polla, Dzikowskiego, Moosa 
(junior) Czernika. Prócz wyż wymienionych dziękuje 
Wydział publicznie za czynną pomoc pp. Arnoldowej, 
Wernerowej, Leonowej Bratkowskiej, Gubrynowiczo- 
wej, adwokatowej Tillowej, oraz pp. Forget de Barst, 
Gromanównej, Hohenbergównej Ludwice i F. Rosen- 
beck. W czasie trwania obiadów zwiedziła „kuchnię 
tanią“ kilka razy, Marja hr. Badeniowa, ks. Czarto- 
ryska, hr. Mierowa, hr. S. Borkowska i Rusocka, 
prezydent miasta E. Mochnacki, fizyk miejski dr. Pa- 
wlikowski i redea magistratu E. Lukas, i kraj. Rady 
szkolnej Olszewski i Dniestrzański. Wszystkim po- 
wyższym osobom wyraża Wydział serdeczne podzię- 
kowanie za zaopiekowanie się tą sprawą, 


Kruka mistowa i zamiejscowe 


Lwów dnia 21. Maja. 


Zapiski osobiste. Radca dworu i dyrektor 
policji p. Krzaczkowski powrócił z Wiednia do Lwowa. 

Arcyksiążę Leopold Salvator po- 
wrócił wczoraj z Wiednia do Lwowa. 

Książę kard. Dunajewski, w towarzystwie 
kanoników krakowskich Foxa i Sobierajskiego, przy- 
był dzisiaj do Wiednia. 

Mianowania. Namiestnik zamianował oficjała 
krakowskiej dyrekcji policji, Karola Kostrzewskiego, 
adjunktem urzędów pomocniczych, zaś kancelistę kra- 
kowskiej dyrekcji policji, Tomasza Kwiatkowskiego, 
oficjałem przy dyrekcji policji w Krakowie. 

Minister rolnietwa poruczył kierownictwo de- 
partamentu rachunkowego gal. dyrekcji lasów i do- 
men, radcy rachunkowemu, Józefowi Hirschbergowi, 
oraz zamianował rewidenta rachunkowego, Cyprjana 
Węgrzynowicza, radcą rachunkowym przy tejże dy- 
rekcji. 

Rada szkolna krajową zamianowała Marję 
Mayerberg, stałą nauczycielką starszą, kierującą kur- 
sem robót w szkole wydziałowej żeńskiej w Krakowie; 
a Marję Buezkowską, Helenę Jaworską, Ksawerę 
Chlebowską,  Kornelię Mayerberg i Władysławę 
Miihln, stałemi nauczycielkami kursu robót szkoły 
wydziałowej żeńskiej w Krakowie. 

Odznaczenie. Cesarz nadał zarządcy i inspe- 
ktorowi zdrojowemu w Krynicy, Zygmuntowi Soko- 
łowskiemu, tytuł cesarskiego radey, z uwolnieniem 
od taksy. 


Prezentę na grecko-katolickie probostwo w 
Sienkowie otrzymał ks. Martyniuk-Łotocki, wikary z 
Łubianek. 


Aura, która się wysilała w złości, by święta 
Zielone unicestwić, od wczoraj zmitniła się wielce. 
Po deszczu mamy wspaniałą pogodę — a po chłodzie 
prawdziwie lipcowy upał. 

Q pogrzebie Ś. p hr. Fredry telegrafują 
nam dzić z Rudek o godz. '/,12 przed południem: 
Na pogrzeb przyjechało mnóstwo osób, przeszło sto 
jest ekwipaży. Liczne towarzyętwa wysłały deputacje. 
Honwedów reprezentują Smalewski i Piskozub, lwow- 
skie Koło literackie *Gtyka, dr. Grek i Bol. Lewicki, 
teatr Kwieeiński, *wowfkie towarzystwo strzeleckie 
Marconi i Müller, Na trumnie złożono niezwykłą ilość 
wieńców. Dotychczas mówili Kamiński i Łucjan 
Kwieciński. Całe miasto nosi piętno żałoby, czarne 
fiagi powiewają zewsząd. 

W sprawie utworzenia linji tramwajo- 
wej na ulicy Łyczakowskiej i na ul. Stryjskiej od- 
bywają się dziś rokowania w magistracie z prezesem 
tryjesteńskiego towarzystwa tramwajowego p. Antellim, 

Z porządków miejskich. Burzenie domów 
odbywa się we Lwowie zazwyczaj w niepraktykowany 
gdzieindziej sposób — ale rozbieranie hotelu podol- 
skiego przechodzi juž wszelkie możliwe granice. Całe 
tumany pyłu wapnistego zasypują ulice Pańską, Pie- 
karską, jeneralna komendę itd. Czy magistrat czeka 
aż ta ostatnia pisemnie się do niej uda z prośbą na- 
kazania przedsiębiorcy budowniczemu, by przy rozbie- 
raniu mury zlewano? 

Zjazd koleżański Grono byłych uczniów 
gimn. Fr. Józefa we Lwowie, którzy w r. 1871 zło- 
żyli egzamin dojrzałości, postanowiło tę 20-letnią ro- 
eznicę uroczyście obchodzić. Komitet urządzający ten 
obchód rozesłał zaproszenia do wszystkich kolegów, 
których miejsce pobytu jest mu wiadomem, gdyby je- 
dnak z powodu mylnego lnb nieznanego adresu za- 
proszenie to któremu z kolegów doręczone nie zo- 
stało uprasza komitet na tej drodze, by zechcieli na- 
desłać do 1 czerwca swoje adresy i oświadczenie, na 
ręce p. Antoniego Prohaski we Lwowie, kraj. archi- 
wum u OQ. Bernardynów, czy w tym obchodzie 
urządzonym w dniu 28 czerwca udział wziąć za- 
mierzają. 

Telegramy gratulacyjne z powodu otwarcia 
czeskiej akademii umiejętności nadesłali do Pragi: 
z Krakowa: „Jako były prezes akademii umiejętności 
w Krakowie, zasyłam w dzień otwarcia czeskiej aka- 
demii umiejętności serdeczne życzenia. Majer‘. Ze 
Lwowa wysłali telegramy: Tow. sztuk pięknych, Za- 
kład nar. im. Ossolińs ich i Tow. historyczne. Tele- 
gramy te opiewały: „Prezydjum Towarzystwa sztuk 
sztuk pięknych jednoczy się w radości i dumie z po- 
bratymczym narodem czeskim w dniu otwarcia aka- 
demii*. - „Zakład nar. im. Ossolińskich bierze ży- 
wy współudział w uroczystości otwarcia czeskiej aka- 
demii umiejętności, literatury i sztuki w Pradze | 
wyraża z tego powodu bratniemu narodowi czeskiemu 
najgłębsze życzenia, by instytucja ta no: przydała 
sławę narodową na korzyść czeskiego narodu, PSY 
państwa i na pożytek całego społeczeństwa. Slova! 
va gedar! Ks. And-zej I ub'mirski. kurator; An- 
toni Małecki, zastępca kuratora ; „Wojriech Kętrzyń- 
ski, dyrektor;  Aleksonder Hirschberg, kustosz; 
Bruchnalski; Ceaprlski ; Edward Pawłowicz, kon- 
serwator; Bełea, sekretarz“. — „Towarzystwo hi- 
storyczne we Lwowie wita Z radościi otwarcie czę- 
skiej akademii i zasyła najserdeczniejsze życzenia, by 
szczęśliwie rozwijała się dla dobra i sławy czeskiej 
umiejętności. Tadewse Wojciechowski, prezes; Lu- 
dwik Finkel, sekretarz*. Krakowska akademia umie- 
jętności nadesłała pisemną gratulację. 


Trzy przykre wiadomości mamy do za- 
notowania dzisiaj z ruskich sfer duchownych. Pier- 
wsze, użalanie się parafian na gr. kat. proboszcza 
w Jezierzanach, który w ten Sposób obchodzi się 
z parafianami, że ci muszą unikać cerkwi, a następ- 
nie proboszcz ruski spory wiedzie i żale wylewa na 
„wyłapywanie dusz ruskich przez księży łacińskich*. 
Po drugie zanotować musimy, rozpoczęcie się procesu 
karnego w Samborze przeciw ks. Iwanowi Giegiej- 
czukowi, prob. z Rozhóreza, oskarzonemu o zbrodnię 
zakłócenia spokoju publicznego z $. 65. u. k., popeł- 
nioną na kazaniu w cerkwi d. 6. paźdz. z r. Według 
aktu oskarzenia ks, Œ. przegrał prowizorjum z wie- 
śniakiem miejscowym, i to go tak rozdrażniło, że 


podczas nabożeństwa, wystąpiwszy z nauką do zgro- 
madzonego ludu, rzekł: „Jakto teraz na świecie! gdy 
dawniej wystąpił kto przeciwko księdzu, to go wie- 
szali, a teraz taki człowiek, procesujący się z ducho- 
wnym, znajduje łatwiej prawo, niż duchowny. Nasz 
cesarz, który miał dać autonomię, nadał gwałtonomię. 
Jego paragrafy i sądy nie nie warte". Wypowiedze- 
nie tych wyrazów, potwierdziło kilku świadków, wło- 
ścian. Trzecie doniesienie dotyczy proboszcza gr. kat. 
w Mszanie pow. gródeckim. Włościaninowi Olearni- 
kowi Rusinowi, zmarło dziecko wzięte na wychowanie, 
a będące narodowości polskiej. Ks. Szwedzieki odmó- 
wił pogrzebu: „A meni na szezo tu Polakiw, ja ne 
potrebuju tu Polakiw*. Olearnik udał się tedy do 
Powitna, do ks. kan. Baranieckiego, z prośba, by ten 
na ementarzu w Powitnie dziecinę pochował. Ks. Ba- 
ranieeki atoli, wielce poważany proboszcz rz. kat., 
musiał również odmówić tej prośbie, gdyż bez pozwo- 
lenia namiestnictwa nie może być zmarły w innem 
miejscu chowany, aniżeli umarł. Olearnik musiał tedy 
z trumienką wracać znowu do Mszany. Ks. Szwedzi- 
cki wołał ponownie: „Zaberit sobi, zaberit, ja w mo- 
jej cerkwi ne potrebuju Polakiw, a na ementari ne 
ma dla Polakiw placu“. Dopiero po długich targach 
ks. Szwedzieki zezwolił na wniesienie trumienki 
z dzieckiem, gdy Olearnik zgodził się na zapłacenie 


3 zł. za miejsce na cmentarzu, podczas gdy inni płacą 
0 et. 


Katastrofa zdarzyła się w pierwszy dzień 
świąt Zielonych w Borysławiu, w szybie należącym 
do towarzystwa francuskiego a dzierzawionym przez 
Liebermanów. W skutek zapalenia się gazów ponio- 
sło śmieć 5 robotników. 


„ _ Newa ofiara gry. W Monte Carlo powiesił 
się bankier Spekart z Monachium, przegrawszy 900 
tysięcy franków. Jest to szóste samobójstwo w tym 
miesiącu, 

„ Reforma czasu kolejowego. Za kilka mie- 
sięcy nastąpi w ruchu kolejowym  ujednostajnienie 
czasu kolejowego, który obecnie regulowan * jest w 
Przedlitawii (z wyjątkiem Galicji) według zegaru 
praskiego — w Zalitawii zaś, tudzież Galicji, we- 
dług zegaru budapeszteńskiego, w Niemczech zaś we- 
dług czasu miejscowego, co z tem większemi połą- 
czone jest trudnościami, że tamtejsze rozkłady jazdy 
dla wewnętrznego ruchu uregulowane są wszystkie 
według zegaru berlińskiego. Wszystkie te redukcje 
czasu, wymagające dokładnego obliczenia, co dla bez- 
pieczeństwa “ruchu kolejowego jest rzeczą wielkiej 
wagi, niezadługo w znacznej części ustaną, ponieważ 
w Niemczech z dniem 1. czerwca br, a w Austro- 
Węgrzech z dniem 1. października br. obowiązywać 
będzie w ruchu kolejowym wspólnie tylko jedyny 
czas, mianowicie 15 stopnia długości geograficznej 
na wschód od Greenwich, obliczony na podstawie 
ogólnej międzynarodowo umówionej reformy czasu. 
Jestto tak zwany czas strefy godzin (Stundensonen- 
geił', zaprowadzony w Ameryce w ruchu komunika- 
cyjnym i w życiu codziennem już od dość dawna, a 
polegający na zasadzie obrotu ziemi w 24 godzinach. 
Jeżeli podziałowi ziemi na 360 stopni geograficznych 
przeciwstawimy 24 godzin, to wypada rezultat 15, 
czyli, że różnica czasu między jednym a drugim 15- 
stopniowym odstępem dług. geogr. wynosi dokładnie 
jedną godzinę. Biorąc więc za podstawę strefę O czyli 
Greenwich, wypada z tego bardzo proste i szybkie 
obliczenie jednostajnego czasu przez odciągnięcie lub 
dodanie tylko jednej pełnej godziny w miarę tego, 
czy przejście z jednej strefy godzin na drugą od- 
bywa się w kierunku na wschód lub na zachód. 
Tym sposobem dojdziemy niezadługo na całej kuli 
ziemskiej do ułatwionego i uproszczonego systemu re- 
diikcji czasu kolejowego do lezby 24, przez co od- 
padnie dotychczasowe, mozolne i rozwlekłe porówna- 
nie czasu petersburskiego, warszawskiego, berlińiskie- 
go, monachijskiego, berneńskiego itp. Z przyjemno- 
śoią należy podnieść okoliczność, że główna zasługa 
zaprowadzenia tej doniosłej reformy w dziedzinie ru- 
chu kolejowego w Austro-Węgrzech przypada w u- 
dziale naszemu rodakowi p. Emilowi Plechaw- 
skiemu, urzędnikowi kolei Karola Ludwika we 
Lwowie, który od 10 lat pracując nieustannie nad 
rozwiązaniem tej kwestji, poruszył rozumowanemi ar- 
tykułami w fachowych czasopismach odnośne sfery 
kolejowe do głębszego zastanawiania się, a wreszcie 
przyjęcia jego projektu. Nastąpiło to na ostatnim mię- 
dzynarodowym kongresie kolejowym w Berlinie, gdzie 
obecnemu p. Plechawskiemu winszowano ze wszech 
stron z powodu tak ułatwionego systemu obliczania 
czasu kolejowego. P. Plechawski skonstruował także 
bardzo praktyczny i zmyślny aparat do bezpośrednie- 
go oznaczenia równocześnie czasu miejscowego, strefy 
godzin i czasu wszystkich miejscowości kuli ziem- 
skiej, za co na międzynarodowej wystawie w Edyn- 
burgu odznaczony został srebrnym medalem. 

Wystawa prac literackich przyrodni- 
czych i lekarskich. Pierwszy oddział na wysta- 
wie przyrodniczo-lekarskiej, która się odbędzie pod- 
czas zjazdu lekarzy i przyrodników polskich w Krako- 
wie w lipcu br. ma objąć według uchwalonego przez 
komitet programu, pisma perjodyczne przyrodnicze, le- 
karskie, technologiczne i techniczne w rocznikach i 
numerach pojedynczych, wydawnictwa książkowe pe- 
rjodyczne ilustrowane i nieillustrowane dzieła traktu- 
jące o jakiejkolwiek gałęzi z nauk przyrodniezych luh 
lekarskich, jako też rozprawy większe i nesze z 
tychże nauk i wszystkich z niemi związek mających 
a w ostatnim dziesięcioleciu tj. od roku 1881 włą- 
cznie aż do dni dzisiejszych wydane. Gdy wobec o- 
gromu przedmiotu mającego się zestawić i braku a- 
dresów pojedynozych antorów lub wydaweów, niepo- 
dobną jest rzeczą wysłać osobiste zaproszenia do obe- 
słania tego działu wystawy, uprasza komitet wysta. 
wowy na tej drodze wszystkich tych przyrodników i 
lekarzy, którzy w okresie wspomnianym drukiem pra- 
ce swoje ogłaszali, aby je zechcieli do dnia 20. czerw- 

ca br. do komitetu wystawowego (dr. Śliwiński, Mi- 
kołajska 4.) zgłosić a do dnia 10. lipca na wystawę 
nadesłać, gdyż w ten tylko sposób będzie je można 
umieścić w katalogu wystawy, który ma być dokła- 
dnym obrazem literackiej działalności polskich leka- 
Izy 1 przyrodników. Nadesłanie zgłoszeń w tym dzia- 
le wystawy leży więc najwięcej w interesie autorów, 
nie powinni się też, zdaniem komitetu od obesłania 
wystawy ociągać, gdy do wspólnego dzieła rękę przy- 
kładając, dają tem samem sdosobność do zrobienia o- 
brachunku wielkiej dla naszej literatury doniosłości. 


Budowa teatru krakowskiego. Położenie 
kamienia węgielnego pod gmach teatralny w Krako- 
wie, odbędzie się w przyszłym tygodniu. Ponieważ 
budynek do końca sierpnia ma być pod dach wypro- 
wadzony, więc roboty prowadzone są bardzo energi- 
cznie. Dotąd zużyto do budowy przeszło 2.000 me- 
trów kubicznych kamienia i blisko pół miliona cegły. 
Ogółem teraz tygodniowo na budowę teatru wychodzi 
po 180—200 tysięcy cegieł. Rozważaną jest potrzeba 
z urzenia dalszego skrzydła św. Ducha, aby nie do- 
konywać tej czynności wtedy, gdy prowadzone będą 
roboty około fasady, bo równoczesne ozdabianie jej 
i burzenie skrzydła nie może być pożądanem dla 
wielu względów technicznych. 

Wypadek na Bielanach pod Krakowem. Paweł 
Włodarz, rodem z Krosodrzy, wybrał się w drugi 
dzień Zielonych świąt na odpust na Bielany wraz 
z żoną, synem Janem i dwoma córkami, Oprócz tego 
były jeszcze dwie pokrewne pobiety na wózku, za- 
przężonym w jednego konia, którym powoził syn Jan. 


Gdy wózek z drożyny klasztornej wyjechał na spa- 
dzisty gościniec, orczyki Z powodu krótkości dwóch 
bocznych dyszii zaczęły bić konia po nogach, wsku- 
tek czego spłoszył się tenże, rzucił się wózkiem 
w bok, przewrócił takowy i ciągnął go kawał drogi. 
Wszystkie osoby wypadły z wózka i dostały się pod 
takowy, a Paweł Włodarz tak nieszczęśliwie, iż na 
miejscu zaraz zakończył życie. Przybyła natychmiast 
licznie na Bielanach służbę pełniąca żandarmerja i 
sekretarz starostwa p. Gadomski, czuwający tamże 
z ramienia starostwa nad bezpieczeństwem pubiicznem 
i przynieśli ratunek osobom, wydobytym z pod wózka, 
Wszystkie one zostały pokaleczone z wyjatkiem dzieci 
Włodarza Franciszki i Kunegundy. Zwłoki Włodarza 
odstawiono do kostniey w Zwierzyńcu. Wypadek za- 
szedł wieczorem o godz. wpół do 8. 


W Buczaczu ma się odbyć d. 28. bm. o godz. 
4. popoł. zwołane przez ruską Narodną radę zebra- 
nie w sprawie wyboru komitetu powiatowego, któryby 
umożliwił zalegającym z długami w Banku włościań- 
skim spłatę dłużnego kapitału. 

„ Ogromne śniegi spadły w Zielone święta w 
Niemczech zachodnich, nad górnym i środkowym Re- 
nem, tudzież w górach Odenwald, Eifel i Taunus. 
Ggzieniegdzie spadły oraz grady. Winnice Spust08z0- 
ne, to samo sady: kwiat zmarzł a gałęzie łamały się 
pod ciężarem śniegu na liściach. W Eifel padał śnieg 
cały dzień. 


_ Z Sniatyńskiego piszą nam: Każdego podró- 
żującego, przybywającego do stacji kolejowej Załucze- 
Sniatyn, uderzyć musi niezwykły widok przed samym 
dworeem szerokiego szańca napełnionego wodą, która 
nie ma żadnego odpływu. Dawniej odprowadzał zarząd 
kolejowy ztąd wodę bocznemi rowami, które obecnie 
zupełnie się zasunęły, a nikt nie pomyśli o odnowie- 
niu tychże, Woda w powyższym szańcu tworzy for- 
malne stawisko z euchnącą wodą, a w dodatku istnieje 
jeszcze od kilku lat zwyczaj wrzucania z dworca 
śmiecia i wszelkich nieczystości do owego rowu, gdzie 
gnijące części organiczne zatruwają powietrze mie- 
szkańców dworca i okolicy. Dziwić się należy, iż ta 
procedura fermentacji i szerzące się ztąd miazmata 
nie pobudziły zarządu stacji do jakichś zarządzeń upo- 
rządkowania tych miejse. Jeżeli już nie dla czystości 
samej, to ze względów sanitarnych przynajmniej, na- 
leżałoby ów rów wyczyścić, śmiecie uprzątnąć, a gni- 
jaca wodę odprowadzić bocznemi rowami do rzeki 
Prutu. Spodziewamy się, iż uwagi te nie pozostaną 
bez skutku, i że szanowna dyrekcja ruchu, w interesie 
nietylko mieszkańców dworca i okolicy, ale i podró- 
żującej publiczności zarządzi oczyszczenie napełnionych 
świeciem i różnemi odpadkami dołów, jakoteż i od- 
wodnienie szańca, naprzeciw dworca kolejowego sytu- 
owanego. 


„Pożar Równa. W dniu 15 bm. wybuchł w 
w mieście Równie na Wołyniu, własności ks. Lubo- 
mirskieh, straszny pożar, trwający od godziny dru- 
glej zrana przez dzień cały. Dwie trzecie miasta pa- 


dło ofiarą ognia. Towarzystwa asekuracyjne poniosły 
ogromne straty. 


Co stare to dobre, mogliby powiedzieć so- 
bie przeciwnicy wszelkich nowości wobec „odkrycia“ 
prof. Luderitza w Paryżu, który po tylu nieudałych 
wynalazkach rozmaitych „limf“ przeciw rozmaitym 
lasecznikom, miai dojść, że poczciwa „kawuńcia* tak 
zalecana na wszelkie choroby przez niezupełnie mło- 
de już panie, jest rzeczywiście środkiem, mającym 
własności stawiające ją w pierwszym rzędzie lekarstw, 
zabijających laseczniki. Kawa zabija baecillusy ró- 
źnych chorób, jak naprzykład lasecznika tyfusu, szcze- 
gólniej zaś cholery. Tak np. wyciąg jednej części ka- 
wy ma Luo wody zabija Taseczniki w ciągu godziny, 
wyciąg zaś 30 części kawy na 100 wody zadaje im 
śmierć w ciągu pół godziny, To leż w Persji kawą 
leczą przeważnie chorych, dotkniętych cholerą. Kawa 
bardzo mocna i ruch — oto Środki najskuteczniejsze 
podobno przeciwko cholerze azjatyckiej, Profesor Lu 
deritz utrzymuje, iż nie kofeina ani tannina nadają 
kawie własności przeciwlasecznicze, Ma ona zawierać 
substancję mało dotychczas znaną „kafeonę*, która 
najwięcej się przyczynia do niszezenia mikrobów. 


Instytucja Thiersa. Paryż zyska niebawem 
bardzo ciekawą instytucję, fundowaną na mocy lega- 
tu testamentowego Thiersa. W r. b. jeszcze wznie- 
siony będzie dom, w którym znajdzie bezpłatne życie 
i mieszkanie dwunastu młodzieńców, pragnących po- 
święcić się karjerze naukowej. Osobna komisja, w 
której skład wejdą najpoważniejsze osobistości ze 
świata naukowego Francji, rozpatrywać będzie poda- 
nia młodzieży, która ukończyła wyższe zakłady na- 
ukowe i pragnie poświęcić się studjom samodzielnym. 
Dający największe rękojmie przez lat trzy zamieszki- 
wać będą w instytucji Thiersa bez troski o środki 
utrzymania. Instytucja mieścić się będzie w wielkim 
gmachu przy alei Bugeaud. Każdy z pensjonarzy 
mieć będzie dla siebie trzy pokoje, na dole zaś mie- 
ści się wspólna jadalnia, salon do przyjęć, galerje i 
biblioteki, sale bilardowe itp. Na utrzymanie zakładu 
Thiers przeznaczył odsetki od miliona franków. Koszt 
wzniesienia i urządzenia gmachu kilka milionów 
wyniesie. 

Po nowożytnemu. W Woington, w Somer- 
setshire zburzono w tych ezasach dom, w którym u- 
rodził się w dniu 29. sierpnia 1682 filozof angielski 
John Locke. Nie byłoby nad czem tak dalece ubole- 
wać, gdyby nie jedna okoliczność a mianowicie, że 
w dwuchsetną rocznicę tych urodzin, zatem niespełna 
sześćdziesiąt lat temu wmurowana została uroczyście 
tablica pamiątkowa opiewająca ten fakt na wieczne 
czasy (!). Owe wieczne ezasy trwały lat pięćdziesiąt 
i ośm — całkiem po dzisiejszemu. Obecnym właści- 
cielem, z którego decyzji dom rzeczony zburzono, jest 
książe Cleveland, 


Wilk kaznodzieją. Warszawski Dniewnik 
w zamieszczonem niedawno temu  powinszowaniu 
świątecznem do czytelników, powiada między innemi: 
„My, prawosławni Rosjanie, szczęśliwsi jesteśmy od 
wielu Słowian i od Europy zachodniej, ponieważ Bóg 
raczył nam dać chrześciaństwo w jego formie czystej, 
nie uszkodzonej przez mędrkowanie ludzkie. Nauka 
miłości i pokoju zrozumiałą jest dla nas, a pieśń 
tryumfalna zmartwychwstania pańskiego brzmi w ję- 
zyku dla nas wszystkich przystępnym. Naród ruski, 
który wielką pracą i siłą stworzył swoje państwo, 
nieraz przez miłość był kierowanym do braci cierpią= 
cych i poniżonych i nieraz składał na ołtarzu tej 
miłości krwawe ofiary. Jeżeli polityka praktyczna, 
licząca tylko na korzyści bezpośrednie lub nabytki 
materjalne, nie zawsze pochwala rezultaty, osiągnięte 
przez Rosję w ciężkiej walce za brata-człowieka, to 
jednak wyższa nauka prawdy i dobra niewątpliwie 
usprawiedliwi Rosję i Rosjan Zasłona spadnie z oczu 
ciemnych it ślepych braci naszych, światło zabłyśnie 
i wtedy bracia ci pojmą, że Rosja, jej monarchowie, 


jej potężny naród nie tępili narodów, lecz je zbawiali, 


powołując do życia i światła”, 

Bakterje na złocie. Dziennik paryski „Re- 
vue de chemie industrielle“ zaznacza, iż kilku jubi- 
lerów madryckich zauważyło na złocie plamy ciemne, 
nadające złotu pozory starości. Co najdziwniejsza, ju- 
bilerowie wysyłali pocztą przedmioty zupełnie nowe, 
po przyjścia zaś na miejsce przeznaczenia przedmioty 
te miały już na sobie charakterystyczne plamy. Za- 
częto badać przyczynę zjawiska, aż wreszcie chemik 
hiszpański Calderan wyjaśnił, iż plamy czarie po- 


chodzą od odrębnego typu lasecznika zwanego asper- | 


fóldzkiej (losy tureckie) 34:80. Akcje kolei Pań- 
stwowej 274.—, Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 242:50. Akcje kolei węgiersko-północeno- 
wschodniej 197'50. Losy komunalne wiedeńskie 
151:—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
157:—. Galic. oblig. indemn. 10550. Akcje kolei 
północno-zathod. (lit. B. Elbethal) 222-—. Losy 
regulacji Cisy —*—, Akcje Banku dla krajów 
koronnych 21480. Akcje Bankvereinu 11375. 
Rosyjski rubel papierowy 1389-50. 

4* 10/0 renta wspólna ——, 5°% rente 
austr. papierowa —'—., 50%, renta austr. złota 
——. Renta 4'/, węg. złota 10450. 50/, renta 
węg. papierowa 101'30. Napoleondory —'—. 
Marki niem. —'—. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 22. Maja 1891. 


razie pewne pretensje Włoch co do równo- 
wagi na morzu Śródziemnem. 


Berlin å. 21. maja. Kreuz Zig. Wzy- 
wa konserwatywnych do agitacji przeciwko 
traktatowi handlowemn. z Austrją Post oświad- 
cza, że rolnicy niemieccy muszą Się liczyć 
od najbliższej wiosny ze zniżeniem ceł zbo- 
żowych. W rokowaniach handlowych między 
Niemcami a Rosją idzie nie o zawarcie for- 
malnego traktatu handlowego, lecz tylko o 
handlowo-polityczny układ, w którym główną 
rolę odgrywa udzielenie Rosji zniżenia ceł 
zbożowych. 

Berlin à. 21. maja. Z Petersburga 
donoszą do Nationalztg., że serbski minister 
finansów Wuiez miał podczas pobytu swego 
w Petersburgu konferencję z Guersem i księ- 
ciom Czarnogóry. @iers położył nacisk na 


OO W Z A A R 
gilus niger, czerwone zaś od bakterji z rodzaju mie- rękami zdarto z niej szatę wstydu, zgaszono na 
ro cocus prodigiosus. Zawiązki mikrobów przedo- | ezo]e myśl, zduszono w sercu płomień, a zosta- 
stały się na złoto z waty, w którą pakowane były | wjono tylko próchno, żużel i błoto... 
na drogę złote przedmioty. . Człowieku, dlaczego ty nie osusasz bagnisk, 
Wycieczka „Sokoła“ zapowiedziana na 24 | gdzie się topi wędrowiec? | p 

bm. odbędzie się dopiero d. 28 ewentualnie 31 bm. Czemu wy, ludzie, nie leczycie zastojów 
do lasku na Pasiekach. Zbór o godzinie 4 po połu- | Społecznych, gdzie toną wasze idee ? 
dniu w ogrodzie na Pohulance. Chorągiew wywieszo- Szczęsna. 
na na gmachu „Sokoła* w dniu wycieczki, będzie (mm . Cz 
oznaką, że ta w dniu tym się odbędzie. Bilety wstę- p k 

Teatr, literatura i muzyka. 


pu nabywać można w kaneelanji Tow. od godz. 5 do 
— Repertoar teatralny: Dziś we czwar- 


8 wieczorem. 
Majówka „Gwiazdy* na Pasiekach za ro- 
tek „Cagliostro we Wiedniu* operetka w 3 aktach 
J. Straussa. — Jutro w piątek „Na łasce zięcia“ 


gatką Łyczakowską na dochód funduszu inwalidów | 

wdów i sierot tegoż stowarzyszenia, z powodu niepo- | 

gody nie doszła w Zielone święta, odbędzie się z nie- |komedja w 4 aktach Barriera i Shibost'a, Czwarty 
zmienicnym drogramem w niedzielę 24, maja, Roze- | gościnny występ panny Marji Sznage, artystki tea- 
słane zaproszenia są ważne. trów warszawskich. — W sobotę „Piękna Helena“ 

Posiedzenia i zgromadzenia. W czwartek operetka w 3 aktach Offenbacha. 

dnia 28 bm. odbędzie się o gedzinie 2 po południu| — Artur Grottger „Warszawa w roku 
w ratuszu walne zgromadzenie I gal. stow. wzaj. pom. | 1861* — nieśmiertelne to dzieło genialnego mistrza 


do ministra handlu petycję wiedeńska Izba han- 
dłowa, do której tos petycji przyłączyła się i 
Izbao pawska. - 


Według Fremdenblattu opracowuje Rada 
zawiadowceza kolei Karola Ludwika 
obszerny memorjał, w odpowiedzi na reskrypt 
ministerstwa handlu względem upaństwowienia. 
Memorjał przełożony zostanie ministerstwu atoli 
dopiero w połowie cząrwca. 

———— 


Jak z Jokohamy d. 19. bmi» donoszą, odpły- 
nął earewicz następea z Japonii do Władywo- 
stoku (wojenny port rosyjski na kończynach Sy- 
biru). i 


Wiadomości glełócwa. 


Lwów, dnia 21. maja. (Z izby handlowej). 
I. Akcje za sztukę. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń d. 20. maja. W uzupełnieniu 


lokatorów miejskich. patrjoty, będące własnością hr. Włodz. Dzieduszy- o po przndni a WEP porig A e potrzebę wewnętrznego wzmożenia się Serbi| | | o Ludw. 200 m. m. k acha 

Zmarli. We Lwowie zmarła wczoraj Julja ckiego, wyszło teraz w wydaniu siostry śp. Grottgera, Płrqueta i Herbsta gto przedłożenie o prze- i skupienia jej sił. Kolej b woz po Bojs. w. u, 341 — RS 
Fangorowa, wdowa po profesorze uniwersytetu, prze- w heliograwurach, wykonanych w pierwszorzędnym licolertu kosza Se a w dficiń i trzecim Belgrad d. 21. maja. Burmistrzem Bunia hipotecznego po zł w. a. . 310— 313— 
żywszy lat 67. zakładzie Paulussena we Wiedniu. Wydanie te uwa- g Ig . . a. Banku kredyt. gale. po 200 sł. w. a. wia gik 


czytaniu. Jako nastepny punkt porządku dzienne- | tutejszym wybrany został 1564 głosami kan- 


Gustaw Morawetz, kupiec i obywatel miasta żać można za wzorowo wierne oddanie oryginałów, 
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deńskiego w Krakowie, zmarł tamże wczoraj, prze- ; thuania* i „Wojna“, posiadający więc oba te cykle Tig: . 


nich zgromadzeniach wyborczych zjawili się i nie | czet wyborców. 
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doby podniesie się do --180C, niebo będzie lekko 
zachmurzone, względna wilgotność powietrza obaiży 
się do 609/,; opadu nie będzie — pogoda. 


Jutro, dnia 22. maja: św. Julii P. M. — 
św. Symeona. 


Błędne ognie. 
Nad moezarami, w smętnych ustroniach 


lasów, gdzie słońce nie dochodzi, a gwiazdy 
przeczystych nie zanoszą spojrzeń, wśród nocy 


oczyma jak muzyki najwdzięczniejszej, iż upaja- 
łoby się bez końca tym wierszem cudnym „pły- 
nącym jak strumień, jak ptak lekkim, łatwym 
jak westchnienie a uśmiech pogodnym..." 
„ Bo dziś jak przed sześćdziesięciu laty wy- 
wierają „Sluby* urok jednaki, A kioby wczoraj 
spojrzał na salę i przeglądnął się bliżej publi- 
czności która była cała w oku iw uchu, mógłby 
przysiądz że najbardziej „sensacyjnej premiery“ 
jest świadkiem. Rozkoszowano się po prostu tym 
utworem nad ‘utworami, porywał on nawet takich 
co od teatru jak i od siebie nie prawie chcieć 

już nie mogą... 
Co prawda, otrzymał też Fredro w lwo- 


rzy końcu posiedzenia interpelował Per- 
nerstorfer w sprawie strejku zecerów. Drukarnia 
rządowa drukuje prywatne czasopisma i wyrzą- 
dza przez to szkodę drukarniom i zecerom. 
Koniee posiedzenia o godz. 3 m. 30. 
Wiedeń d. 21. maja. Na wczorajszem po- 
siedzeniu komisji budżetowej poseł Edward 
Gniewosz poruszył ponownie Sprawę areszto- 
wań studentów, wykazując, że miłością a nie po- 
licyjnem ściganiem można odwrócić młodzież 
z manowców. Minister Gautsch tłómaczył po- 
stępowanie władz i oświadczył, że akta w tej 
sprawie kazał już nadesłać sobie. Przemawiał 
także Rutowski, zapowiadając, że do tej 


EC C OT www) 
k"rzyjecùaili do Lwowa 
dnia 21. maja. 

Hotel Angielski. W. Aksentowicz z Kołemyi. 
A. Gałuszka z Białej. I. Wallisch z Młyniska. S. £o- 
dyński z Nat horzec, 8. hr. Konarski z Dubiecka. Z. 
Zipper z Rosji, W. Rogayski z Tarnowa. 

Hotel Centralny. Kazimierz Hanisch z Kra- 
kowa. Jan Duńko z Podłużan. Samuel Kornfeld z 
Wiednia. Kochan Russ z Kijowa (Rosja). Emil Lost 
z Wiednia. Józef Kurzweil z Tarnopola. W. Słonie- 
wski z Krakowa. 

Hotel Kuhna. P. Piotrowski z Stojanowa. L. 


syjska wyprawa naukowa dla zbadania połu- 
dniowej Bucharji, Pamiru i Kafiristanu. (Po 
Przewalskim i Grąbczewskim trzeci to już 
Polak zostaje wysłany na taką wyprawę). 
Rzym d. 21. maja. Dobrze zazwyczaj 
informowana ltalia oświadcza, że między rzą- 
dami włoskim i szwajcarskim nie toczyły 
się ostatniemi czasy Żadne rokowania co do 
budowy tunelu pod górą Simplon, i o ugo- 
dzie mowy być nie może dlatego, iż rząd 
włoski już dawniej oświadczył, że żadnej nie 


à > e. może przyrzekać subwencji. Znosili się tylko 
dusznych i głuchych, unoszą się błędne ognie... | wskich scenarzach (lepsze niż aktor słowo, | P"*"H ip oe Cnaip ina? się, by przy | przedstawiciełe kolei Jura-Simplon i kolei | R%0Wski z Wiednia, H. Kwaśnicki z Derniowa. M. 
Bsk ich zmiącóńy, światło mdłe, nie mają kie- | biech zostanie!) głosicieli najprzednejszych. | . „Pr Romańczuk- upominał się, by przy i o subwencji, jakieby |Z7zorkowa z Siarzawy. I. Podoliński z Derowlan. 
, Przystąpili oni do „Ślubów“ z czcią i poszaną, ministerstwie oświaty dano także posadę jednemu | morza Śródziemnego co do subwencji, jakieby | p; Omylański z Przystani. W. Stelz z Rawy. 


runku ani woli, bujają to ta, to tam, chwieja się, 
to nikną, wśród btotnistej powierzchni, to znów 
wypływają smutne, zmęczone, bez pokoju, wie- 
cznie pchane gdzieś bezwiednie, co chwila tracąc 
świadomość drogi swojej i celu. Stworzone z 
trupich wyziewów, wylęgłe w pomroce mogił, 
fosforycznem skrzydełkiem wylatują z piersi ko- 
ściotrupa leżącego na dnie bagniska i bujają nad 
moczarami, w smętnych ustroniach lasów, gdzie 
słońce niedochodzi, a gwiazdy przeczystych nie 
ZaNnoszą Spojrzeń. 

Każdy powiew wiatru je porywa, każdy 
szelest straszy, gasną za lada podmuchem, nie 
mają potęgi żywiołu w sobie, nie mają odwagi 
czystego płomienia; kurczą się i maleją, kryją 
się po kałużach i tylko od czasu do czasu, jak 
szpiegi nocne, występują ciche i niespodziane, 
pełne niepokoju i trwogi Jakieś ciągłe dążenie 
tli w nich jednak; wspomnienie-li to wielkich 
ognisk do których może kiedyś należały, lub 
tęsknota do przeczuwanej pełności ciepła i świa- 
tła, — w każdym razie, nieustalona ich natura 
pcha te gromady błędnych płomyków w ciągły 
ruch rozpragniony, nienasycony a niepochwytny, 
a każdy powiew wiatru je porywa, każdy szelest 
straszy, gasną za lada pedmuchem, nie mają 
potęgi żywiołu w sobie, nie mają odwagi czystego 
płomienia . 

Wśród mętnych tłumów społeczeństwa, w 
ogromnem bagnisku nędzy ludzkiej, wśród moral- 
nego upadku, bezwiedzy i słabości, w wilgotnej 
atmosferze zepsucia i psychicznego rozkładu, pod 
zimnymi strychami, w zbutwiałych: suterynach, 
spleśniałych dziedzińcach, błąkają się istoty bez 
celu, kierunku i siły; to kryją się w swe nory, 
aby tam spełniać wstydzące się słońca uczynki, 
lub w śnie niespokojnym niezdrowe pokrzepiać 
ciała, to wypełzają na powierzchnię ziemi po łup 
doraźny, ukradkiem, w strachu, zaspakajać pra- 
gnienia i żądze. Zrodzeni w ostatecznej nędzy, 
wychowani w głodzie, karmieni nienawiścią, fał- 
szem i trucizną ciemnoty, legną się w trupiej 
atmosferze wstrętnej przepaści, z zarodem złego 


jak do ołtarza! To byli... artyści. 


„, Pierwsze z nich miejsce należy Kwieciń- 
skiemu, w którym zbudził się lew... Jego wspa- 
niały Gucio zasługuje na szersze słowo... Nie 
wątpimy, iż nie odmówi nam dyrekcja rychłej 
sposobności do wywiązania się z serdecznego 
długu... 

„, Wielce sympatyczną Anielą była p. Kwie- 
cińska, charakterystycznym Albinem p. Woleński; 
Pp. Gostyńska, Feldman i Dębicki dopełniali się 
wybornie wzajem. É 

„. Ciężkie w wzorowym ansamblu tym zadanie 
miał gość warszawski p. Sznażanka, ale i ona 
dźwignęła niedoścignieną po wsze czasy Klarę 
wcale szczęśliwie. Jak się raz rzekło, aktorka to 
widowni stcłecznej, więc dykcji czystej harmo- 
nijnej, ruchów wykwintnych 1 naturalnych, in- 
tencji swoich świadoma. Od chwili zwłaszcza 
słynnej tyrady w akcie drugim, można już było 
o debiutantkę czuć się zupełnie spokojnym. Przy- 
jęto urodziwą naiwna teatru Małego kwiatami.. 

Kiedyż, kiedy następna Ra NA 


Dział ekonomiczny. 


Ceny produktów. Na wtorkowej giełdzie 
wiedeńskiej nie podniosły się ceny z powodu re- 
zerwy spekulantów, chociaż z zagranicznych tar- 
gów nadeszły wiadomości o zwyżkach. Pszenicę 
płacono popołudniu na jesień zł. 10:10, kukuru- 
dzę na maj-czerwiec zł. 690, na lipiec-sierpień 
zł. 6-—. Pszenicę na maj-czerwiec notowano zł. 
10:55, żyto zł. 8'64, owies zł. 7:23, owies na je- 
sień zł. 6:62, rzepa 17:— do 17:20. Ceny spi- 
rytusu kontyngientowego spadły o 13 centów na 
zł. 21:— do 21:25. 

Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Liwo- 


ze znawców szkolnictwa ruskiego. 

Wiedeń d. 21. maja. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu komisji budżetowej użalali się przy 
etacie ministerstwa oświaty posłowie (młodoczesi) 
Kaizl i Herold na nierówne traktowanie ludności 
czeskiej z niemiecką w sprawach szkolnictwa. 
Minister Gautsch w odpowiedzi na to zażalenie 
zaznaczył, iż on przy obsadzie posad w minister- 
stwie bierze wzgląd jedynie na potrzeby urzędu 
i że dlań nie względy narodowościowe są decy- 
dującemi leez uzdołnienie kandydatów. Zresztą 
w miuisterstwie oświaty jest ośmiu wyższych 
urzędników a pomiędzy tymi jeden radea mini- 
sterjalny, którzy władają językiem czeskim. Co 
do zamierzonej zmiany W ustawodawstwie doty- 
czącem szkolnictwa ludowego, nie może minister 
ehec stosunków obecnych Żadnej dać odpo- 
wiedzi. 


Coe 


Telecramy „Gazety Narodowej.” 


Jarosław d. 21. maja. Wybór posła 
do Rady państwa z mniejszych posiadłości 
okręgn Jarosław-Cieszanów został już ukoń- 
czony. Rezultat przedstawia się w sposób 
następujący: W Jarosławiu na 228 ważnych 
głosów otrzymał Władysław hr. Kozie- 
brodzki 154, Włodzimierz Mandyczewski, 
sędzia powiatowy w Sieniawie, 69 głosów. 
W (Cieszanowie na 153 ważnych głosów 
Władysław hr. Koziebrodzki otrzymał 
96, Włodzimierz Mandyczewski 57 głosów. 
Razem na 376 ważnych głosów otrzymał 
Władysław hr. Koziebrodzki 250, 
Włodzimierz Mandyczewski 126 głosów. Wy- 
brauy przeto posłem Władysław hr. 
Koziebrodzki. 


dały prowincje i wielkie miasta północnych 
Włoch. 

Londyn d. 21. maja. Według Finan- 
ciał News miał br. Hirsch doprowadzić już do 
jskutku zakupno wielkiej przestrzeni ziemi w 
| Urugay celem osiedlenia tam żydów rosyj- 
skich. 

Madryt d. 21. maja. Do Bajonny, 
dokąd d. 23. b. m. przybędzie Carnot, wy- 
syła królowa rejentka delegację wojskową 
na powitanie prezydenta republiki francu- 
i skiej. 


Hotel Zorga. M. Zaleska, Z. hr. Ledochowska, 
H. Jodko, M. hr. Szeliga Mierzejewski i St. Zaleski 
z Podola ros. J. ks. Sapieha z Biłki, J. Łukasie- 


wicz z Żezawy. J. Brasch z Berlina. 


NADESŁANE. 


(Rubrgka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Adolf Weiss 


491 amerykański dentysta 
po odbyciu specjalnych studjów w Berlinie i Fi- 
ladelfii rozpoczyna praktykę swą dentystyczną 
zdniem 1. maja przy ulicy Karola Ludwika 1. 11. 


Zajścia w Belgradzie. 


Zemun d. 21. maja. Natalia vodzię- 
kowawszy władzom Zemunia za przyjęcie, 
wyjechała wczoraj o godz. 10. rano z hotelu 
i udała się na okręt „Kazań“, Tysiące ludzi 
odprowadziło Natalię. Miejsce wylądowania 
zamknięte było przez policję. Gdy Natalia 
wsiadała na okręt, zaczęła płakać rozpaczli- 
wie. Wśród okrzyków odpłynął „Kazań“. Je- 
szcze pod Wisznicą na brzegu serbskim stała 
ludność i żegnała Natalię. Okręt skierowano 
tak, że Belgrad ominięty został. Natalja je 
dzie najpierw do swych dóbr w Bessarabii a 
ztamtąd do Jass, gdzie pozostanie u swojej 
ciotki, a następnie nda się na zamek królew- 
ski Sinaia. 

Belgrad d. 21. maja. Organ postępow- 
ców Wideło donosi: Królowa Natalia oświad- 
czyła wczoraj wobec organów policji, Że m 
paanan rozlewn krwi Fb + AR 

Jspozycji, ale że ponownie protesiujć Pien 
ciw RA, swoich praw obywatelskich. 


Przy c. k. Zakładzie wodoleczniczym w Krynicy 
430 otwieram 
nowo urządzony kompletny 


Pensjonat hydropatyczny 
z dniem 15. maja b. r. 
Dr. HENRYK EBERS, 
kierownik e. k. Zakładu hydr. w Krynicy. 


Zgłoszenia i zapytania adresować należy: do pen- 
g sjonatu dra Ebersa w Krydiey. ppr 


pochlehny raport paryskiej Akademii medycznej, 


Od tej chwili produkt ten otrzymał nagrody naj- 


) N wystawach, gdzie się znaj- 
dował. W 1883 r. Rada złożona z naea ść 


w piersiach, przedwcześnie na moralną śmierć |wie od dnia 9. maja do dnia 16. maja b. r. bez ` ziów na : 
skazani, nieszczęśliwi i źli, bez chrztu prawdy, |opłaty akcyzowej. Pszenica 10.45 d. raga à. 21. maja, Według dotyche ja. Od przedwczo- vo Da wystawie produktów farmaceutycznych 
bez sakramentu miłości, bez krzyżma natehnie- a aa. 70 Prag Pa Belgrad d. 21. maj w Wiedniu, przyznała mu dyplom na medal złoty. 


nia, tułają się wśród mętnych tłumów społeczeń- 
stwa, w ogromnem bagnisku nędzy ludzkiej, w 


7.80 do 8.05, jęczmień hrowaruy 6.35 do 6.65, Ję- 
czmień pastewny 5.50 do 5.90, owies 7.50 do 7.75, 
breczka 7.50 do 8.25, kakurudza zeszłoroczna 6.— 


czasowych wiadomości | cesarz przybędzie do 
Pragi na wystawę w pierwszej połowie lipca. 


tał zakłócony. Celem nie- 


j dek nie zo8 j T 
IRA przypływu ludności z prowincji 


Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu taką 


samą nagrodę na wystawie w Kalkucie w Indjach. 


bezwiedzy, bierności i zniechęceniu. do 6.50, proso —.— do —.—, groch do gotowania Wiedeń d. 21. maja. Minister prezy- | przedsięwzię'o odpowiednie wojskowe ZATZĄ- szędzie to wino jest dziś znane i cenio- 
Każde słowo ich draźni, każda przestroga 7.25 do 7.70, gruch pastewny 5.75d0 6.—, soczewi- | dent węgierski, hr. Szapary odjechał PE Pena Odjazd królowej Natalii nie dał po- ne w leczeniu organów trawienia, gastralgii, bo- 
niepokoi, uciekają zlęknieni i nieufni; nie czując |ea — — do —.—, fasola 5.75 do 6.—, bobik 5.85 |z powrotem do Budapesztu J ) wodu do jakichbądź kroków. Prefekt policji leści żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, u- 
się na siłach do walki, kryją się i chowają w fdo 6.50, wyka 5.— do 5.50, koniczyna 40.— do $ dorowies podał się do dymisji. Słychać tracie sił. apetytu, upośledzonemu i trudnemu 
brudne nory, oczyszczającej lękają się burzy i|45,—, koniczyna szwedzka ——- do —'—, tymotka Berlin d. 21, maja. Nordd. Alle. Zte. Teo Or] „3 ściła Serbi y „ > | trawieniu (dyspepsji). 434 
Pas EC UN ; i D ALE a Ę . Norad. g. lg ż królowa nim OPUŚCIŁA arbię wręczył 
tylko w zastoju i groźnej ciszy przesuwają się| —,—- do —.—, anyż rosyjski —.— do —.—, anyż pisze, że skutki zajść b l F a 1 F : pią Je- 
jak cieni Ż ciekawe, złośli ; zs j i doszla = A YE J elgradzkich poza | gnęmu z tutejszych, adwokatów przygotow 
Jak cienie papon „one a ciecawe, złośliwe a bez-| płaski —.— do —.—, kr ne ć o .19-—, | Serbią nie nabędą żadne 5 lity- / w przygotowaną Zdiecia i iek ia fotograficz 
= władne. Szkodzą jak robaki niewidzialnie toczące | rzepak zimowy 13.— do 14.— , rzepak na jesień 13,— A 4 nego znaczenia polity poprzednio skargę o naruszenie jej praw oby- jęcia I powiększenia Totograrczne 
= drzewo, a robota T A 1 trudna do wykry- | do 13.50, rzepik zimowy —,— do —.—. rzepik le- cznego. watelskich. Skarga ta ma być wniesiona do aż do natnraluej wielkości — wykonywa 
cia. yja w ciągiym niepoxoju, tęsknocie i uci-ftni —.— do — --, lnianka 9.50 do 10.—, nasie- Berlin d. 21. maja. Według urzędo- rady staru. A l Henvara T A „dł 


sku; czasem ogarnie ich żywsze uczucie, piersi 
czystszym podniosą się oddechem, tam — ky gó- 
rze, ponad strychy, dachy, i dymy i przyjdzie 
im na myśl: — my ludzie! I czyli to jakieś za- 
gubione wspomnienia lepszych czasów, czy wi- 
dziadła przyszłości, zamajaczą im przed oczyma 
kiedy niekiedy; ale oni w górę IŚĆ nie mają 
wprawy, umieją tylko pełzać I toczyć, niewiedzą 
co to skrzydła, praca, miłość, wszystko ich stra- 
szy, każde słowo ich draźni, uciekają zlęknieni 
i nieufni, niknac wśród mroku, mgły i wilgoci 
dusznych swych siedzib. rM 
Niebezpieczne — błędne ognie... niejeden 
wędrowiec zabłąkał się ich śladem wśród nocy. 
Groźne — błędne ognie.. pochłonęły nie- 
jedną zdrową istotę, która wpadła w bagnisko 
społeczne i nie wiedziała jak i kiedy, brudnemi 


nie lniane 11.25 do 11.50. chmiel —. do — —. 
nafta zwykła 14.25 do 15.25, nafta salonowa 16.50 
do 17.50, Spirytus 10.009 l'terpereent kontyngento- 
wany z podatkiem konsumcyjnym 5350 do 53.90. 

— Nową fabrykę falcowanych dachówek założył 
w Zalesiu p. Józef Gumiński właściciel dóbr Zalesie 
pod Rzeszowem. 

— Wiedeń d. 26. maja. (Telegram Gaz. Nar.) 
Cena pszenicy na maj i czerwiec 10.35, na jesień 


ps. O ozn wn 
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Ostatnie wiadomości. 


W sprawie przeprowadzenia jednolitej, 
onalnej regulacji rzek, wniosła 


racj 


wego Reichsanzeigera, stan zasiewów jest ta- 
ki, że nie można się w Niemczech spodziewać 
nawet zbioru Średniego. 

Berlin d. 21. maja. Jak słychać, do- 
szło pomiędzy gabinetami berlińskim, wiedeń 
skim i londyńskim (ma być zapewne: rzym- 
skim; p. r.) do zasadniczej zgodności wzglę- 
dem przedłużenia trójprzymierza. * Rokowania 
przewlekły się Z powodu, że Rudini nie przy- 
stawał na bezwarunkowe odnowienie traktatu 
przymierza. Rudini wymógł warunki, które 
zobowiązanie Włoch wobec Niemiec w razie 
wojny Niemiec z Francją cokolwiek łagodzą. 
Austrja zobowiązała się popierać w danym 


kę Petersburg d. 21. maja. Journal de 
St. Petersbourg omaw ając zajścia w Belgra.- 
dzie, powątpiewa czy przy wydałenin Natalii 
posiępowano z potrzebną ogłędnością. Rosja 
wypowiada Natalii szczere sympatje, a zara- 
zem Życzy jej, ażeby wypadki ostatni położy- 
ły kres długoletniej niespokojnej sytuacji. 
Wiedeń dnia 21. maja godz. 1 min. 45 
po południu. Akcje kredytowe —'—. Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 91:50. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytowego 346'25. Akcje Banku 
anglo-austrjaekiego 15950. Akcje Unionbanku 
23750. Akcje kolei Karola Ludwika 21575 
Akcje kolei Północnej 283:—. Akcje kolei Połu 
dniowej (Lombardy) 106'75. Akcje kolei Al- 


NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 
plac św. Ducha l. 10, I. piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po południa i 
od 5 do 8 wieczór (przy oświetleniu żarowem) Wstęp 
w dnie powszednie 30 ct, w niedzielę i święta 
15 et. 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE MIEJSKIE w try 
tuszu, codziennie od godziny 9. do 1., oda do 6-€J, 
wstęp w poniedziałek 50 ct., w inne dnie 
20 ct, w niedzielę otwarta E 
wolny, 
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PIENIĄDZ 


POWIEŚĆ 
EMILA ZOLI. 


(Ciąg dalszy). 


Pomimo obrzydzenia, od którego słabo jej 
się robiło, pani Karolina zrobiła uwagę : 

— Ależ te rewersy nie należą do pani, są 
one własnością dziecka. 

— A| przepraszam — zawołała cierpkim 
tonem Móchainowa — zapłaciłam jej za nie. Chege 
oddać przysługę Rozalii, kupiłam je od niej. Wi- 
dzi pani tu na drugiej stronie, -że są cedowane... 
Bardzo jeszcze szlachetnie postępuję, że nie żą- 
dam procentów.. Trzeba się zastanowić, dobra 
pani, i nie żądać, aby taka biedna, jak ja, kobie- 
ta choć grosz stracić miała l... 

A gdy dobra pani, ruchem, wyrażającym 
zmęczenie, przyjęła rachunek, Móchainowa uspo- 
koiła się i gdy się znowu odezwała, miała już 
zwykły swój cienki głosik niby piszczałki wie- 
śniączej. 

— Każę teraz zawołać Wiktora. 


Ale napróżno wysyła z kolei trzech maleów, 
włóczących się po podwórzu, napróżno stawała na 
progu, gestykulując gwałtownie. Wiktor stanowczo 
nie chciał się pofatygować. Jeden z chłopców na- 
wet przyniósł za całą odpowiedź jakieś brzydkie 
przekleństwo. Wówczas osobiście ruszyła z miej- 
sca, jakby z zamiarem przyprowadzenia go za u- 
cho. Po chwili jednak wróciła sama, namyśliwszy 
sią widocznie, że lepiej będzie pokazać go pani 
w całej jego obrzydliwej ohydzie, 

— Może pani będzie łaskawa pójść ze mną. 

W drodze opowiadała szczegóły, dotyczące 
„Citó de Naples*, którą todzielnicę mąż jej otrzy- 
mał w spadku po woju. Mąż ten chyba dawno 
umarł, gdyż nikt go nie znał, a mówiła o aim 
tylko wtedy, gdy chciała wytłómaczyć pochodze- 
nie swojej posiadłości. Zły to interes, który ją 
zabije kiedykolwiek — mówiła — gdyż więcej 
z tem ma kłopotu i zmartwienia, aniżeli zysku, 
zwłaszcza od czasu jak policja ją dręczy nasyła- 
niem inspektorów, którzy wymagają reparacyj, 
ulepszeń, pod protekstemm, że ludzie zdychają u 
niej jak muchy. Co prawda, broni się energicznie, 
aby nie wylać grosza. Może jeszcze niedługo za- 
żądają kominków z lustrami, w tych pokojach, 
najmowanych po dwa fraaki tygodniowo. Nie opo- 
wiedziała jednak, z jaką bezwzględnością Ściąga 
należność za komorne, jak wyrzuca bez litości 
całe rodziny ua bruk, jeżeli z góry nie otrzyma 
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swoich dwóch franków; nie opowiedziała, że sama 
jest tak straszną policją, iż żaden żebrak bezdo- 
mny nie ośmieliłby się przenocować pod jednym 
z jej murów. 

Pani Karolina ze ściśnionem sercem rozglą- 
dała się po podwórzu, zawalonem śmieciami, peł- 
nem dołów i wybojów, na którem nagromadzone 
nieczystości przeistoczyły je w prawdziwą kloakę. 
Wszystko tu wyrzucano, nie było tu żadnego 
ustępu i całe podwórze zamiesiło się w jedno 
gnojowisko, wzrast:jące nieustannie i zatruwające 
powietrze; na szczęście było zimno, a zaraza naj- 
oardziej szerzyła się w czasie upałów. Stąpała 
ostrożnie, usiłując omijać wszelkie odpadki ! ko- 
ści, i rozglądała się na obie strony, przypa'rują« 
się mieszkaniom, podobnym do jam bez nazwy, 
parterom na pół zapadłym w ziemię, rozsypują- 
cym się murom, które podtrzymywały podpory 
z najrozmaitszych mateterjałów. Wiele z nich by- 
ło pokrytych poprostu tekturą smołowcową. W nie- 
których nie było drzwi i w głębi dostrzedz było 
można czarne otwory piwnie, z których wydoby- 
wało się smrodliwe tehnienie nędzy. Rodziay, 
z ośmu i dziesięciu osób złożone, gnieźoziły się 
w tych norach, często nawet nie mając łóżka, 
mężczyźni, kobiety, dzieci, wszystko na kupie gni- 
ło jedno od drugiego jak owoc zepsuty, oddane na 
pastwę od lat dziecinnych instynktownej rozwię- 
złości. To też gromady malców wynędzniałych, * 
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wątłych, trawionych skrofułami, napełniały nieu- 
stannie dziedziniec; biedne nieszczęśliwe istoty, 
zrodzone na tym śmietniku, jak grzyby zatrute, 
w wypadkowym uścisku, tak że często nie wie- 
dziano dokładnie kto, mógł być ich ojcem, Od 
czasu do czasu przychodził tyfus lub ospa i epi- 
demia; taka zmiatała od razu na emeatarz poło- 
wę mieszkańców Cité. 

„, — Tak więe powiedziałam już pani — mó- 
wiła Móchainowa — że Wiktor nie miał zbyt 
dobrych przykładów przed oczyma i że czas już 
byłoby pomyśleć o jego wychowaniu boteraz, wła- 
śnie końrzy lat dwanaście... Rozumie pani, że za 
Życia matki patrzył na niezbyt przyzwoite rzeczy, 
biorąc pod uwagę, że wcale się nieżenowała przy 
dziecku, gdy się upiła. Potem ja nigdy nie mia- 
łam czasu do pilnowania go. zajęta rozmaitemi 
interesami w mieście. Całemi dniami biegał więc 
samopas po fortyfikacjach. Dwa razy musiałam 
go z kozy wydobywać, bo kradł niewielkie, co 
prawda, rzeczy, drobiazgi... Przy tem wszystkiem. 
zobaczy pani, w dwunastym roku to już skończo- 
ny mężezyzna... Wreszcie, żeby coś robił, odda- 
łam go Eulalii, przekupce, handlującej warzywem 
w Montmartre. Chodzi z nią do hali i nosi jeden 
z koszów, Na nieszczęście w tej chwili chora, 
Zrobił jej się wrzód na biodrze... Ale, otóż je- 
steśmy, niech pani raczy wejść... 

Pani Karolina o mało z progu się nie co- 
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tnęła. Była to w głębi podwórza, za prawdziwą 
barykadą gnoju i Śmiecia, dziura najbardziej cu- 
chnąca, buda wgnieciona w ziemię, podobna do 
kupy gruzów, wspartej na kilku deskach podłogi. 
Nie było w tem okna. Aby dochodziło tu świa- 
tło, potrzeba było otworzyć drzwi, ongi oszklone, 
dziś arkuszem blachy cynkowej podbite, ale wte- 
dy wraz 7e światłem wchodziło zimno straszne, 
okrutne. W kącie spostrzegła siennik rzucony po 
prostu na ziemię ubitą. Żadnego innego mebla nie 
można było rozpoznać wśród tej mięszaniny be- 
czek popękanych, kawałków krat powyławywa- 
nych, koszów na pół zgniłych, które służyć mia- 
ły na stoły i krzesła, Z murów sączyła się wigoć 
ślizka i cuchnąca. Szpara szeroka w czarnym su- 
ficie, zieloną pleśnią obrosła, przepuszezała deszcz 
i wodę, której krople padały tuż przy sienniku, a 
woń, przedewszystkiam woń, była stórszna, brud 
ludzki w najwstrętniejszym swym przejawie. 

Brzkształtna masa ciała poruszyła się na 
sienniku pod szmatą starego perkalu, służącą za 
prześcieradło, i pani Karolina rozróżnić zdołała w 
tym kącie kobietę, około lat czterdziestu mieć 
mogącą, zupełnie nagą, Z powodu braku koszuli, 
podobną do woru na pół wypróżnionego, tak by- 
ła rozlana i pomarszczona cała. Twarz była je- 
szcze Świeża, niebrzydka i otoczona drobnemi 
blond loczkami. 

(C. d. a.) 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po cencie od wyrazu. 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES ne PARME 


ED. PINAUD 


Bydło......... „ Aux Violettes de Parme 
Bssoncja dla chustek AUX Violettes de Parme 
Woda tnaletowa.. Aux Violettes de Parme 


C. k. koleje państwowe. 


4 dniem 1. czerwca 1891 wchodzi w życie I. do- 
datek do taryfy przewozowej osób i pakunków podró- 
żnych na szlaku Lwów-Bełzec (Tomaszów). 

Na mocy tegoż dodatku zniży się cena jednostko- 
wa za osobę i kilometer drogi z 2:4 ct. na 18 ct. dla 
jadących ILI. klasą, a bilety powrotne III. klasy, ja- 
koteż te, które uprawniały do jazdy w wozach towae 


Wiegdwołałnie iko do niedzieti 24. mają 


Karola Hagenbecka 


Karawana Syngalezów i Tamilów 


Otwarcie od godziny 21/, do 8 wieczorem. Przedstawienia o godz. 3, 4, 6 1 7 godz 


Ceny znizone. 
-,oWstęp: I. miejsce 80 ct., dzieci do 12 lat 30 ot, II. miejsce 39 ct, dzieci i 
2542 wojskowi niżej feldwebla 20 et. (Lwów, linpressa.) 


"=. 1 naea i ze 
EMIL WEINER 
Vien iu, Saizik 


iu Saizikorgacse 4 


P RACOWNIA RZEŹBIARSKO- 
KAMIENIARSKA Ludwika Tyrowicza 
rzezbiarza i Jakóba Bałabana architekty, 
Lwów, ulica Zyblikiewicza | 11, wykonuje 
roboty w ten zawód wchodzące z wszelkich 
gatunków kamienia lub innych materjałów. 


Rok założenia 
1840. 


Fortepiany- 
Harmonium 


Podziękowanie. 


JWPan Albin Słonecki, obywatel roz: 
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ległych dóbr ziemskich, i najłaskawszy ko- =  das®®>  LULMULIUN | | Pomada. ....... ur Vio 2 a Ą > > 

DE road, żę swej wajanić "Fan N rh ra + fi k Png rowych dla przewozu osób odpowiednio urządzonych, 
łomyślności i dobroci, nietylko w okolicy, abryka wypożyczalnia e + wj : + sA: 

ale i w całym kraju — był łaskaw i tego Puder ryżowy. ... Aur Violettes de Parme zupełnie będą zniesione. 

c a iy CE EA i FAM NamętęchkĘ Ki HANI Kosmetyki. ..... Amx Tiolettes de Parme Dyrektor ruchu: 

oni mi udzielić. Za to dobrodziejstwo bę- i . . ° 

dę przy każdej Mszy Świętej Boże Weach. 37, Boni de Strasbourg, 37 34h Wierzbicki. 
mocnego za Ich Wielmożne Państwo czer- c. k. nadw. dostawcy cz > p =" M _ 


stwe zdrowie i najlepsze powodzenie błagać. 


Przytem proszę przyjąć staropolskie „Bóg Wien, I, Biiekerstrasse Nr 7 


stokrotnie zapłać !* 
Koniuszki 20. maja 1591. Baden, u. aj Nr. 38. 


ŁEGIESTÓW 


1 wszelkie inne wyroby — poleca 


CYGARETOWE, które prze- 
TUT wyższają pod wzgledem klejenia 


Konstanty Kraśnicki A. GAWŁOWSKI plac Marjacki 1. 8. 1usz9 4 y . <q 
2545 plani. cam 5 3 MarjsC enim. Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny 
© © . Tw inci qarat położony w uroczej górskiej dolinie, otwartej li tylko na południe , odznaczający się 
O pia 2 prow» niezwykłem, czystem, górskiem powietrzem. 
Z A C m ra zamów e drój najsilniejszej szezawy żelazistej, zalecany przez najznakomitszych lekarzy 
krajowych i zagranicznych w słabościach nerwowych, osłabieniach żołądka, niedokre- 


wności, zołzach, zboczeniach odżywczych, gnileu, krzywicy itp. 

Zakład rozsyła wodę mineralną na zamówienia w paczkach po 40 flaszek w ce- 
nie po złr. 7:50 loco stacja Żegiestów, lub w półpaczkach 20 flaszek w cenie 4 złr. 
przyczem uprasza się dokładny adres i stację kolei ocibioru, również woda znajduje się 
na składach w aptekach i składach wód mineralnych. 

Zakład posiada blisko 300 pokoi niedrogich i porządnie urządzonych, z uroczem 
widokiem na dolinę Popradu, dwie pierwszorzędne restauracje, salę balową , kryty cho- 
dnik, czytelnię czasopism, bibliotekę, muzykę miejscową, zabawy tygodniowe, wycieczki 
w urocze okolice, 25: 

Od czterech lat służą do użytku publiczności nowe łazienki z wszelkim komfor- 
tem według zasad współczesnej balneotechniki urządzone, i w tychże kąpiele mineralne 
gazowe, silniejsze niż w innych pokrewnych zakładach krajowych i zagranicznych, we- 
dług ulepszonej metody Schwarza, kąpiele borowinowe, znakomite i nadzwyczaj skute- 
czne kąpiele w Popradzie, równające się kąpielom morskim. k 

Pora kapielowa trwa od 1. czerwca do końca września, w czelweu i wrześniu 
mieszkania tańsze o jedną trzecią część. « 

Ordynować będą lekarze : Dr, Kazimierz Zgórski i Dr. Włodzimierz, Szczepański. 

à Byęgia kplei Taraowsko-Talnchowskiaj. (przystanqki_pansfi I Mszrai w zakładzie. 
szych wyjasnien udziela, zamówienia na mieszkania i wodę 
wszelkie interesa zakładu załatwia 


FABRYKA WYTWORÓW poleca swoje usługi w każdym względzie 
chemicznych i nawozowych Karol Brejska, „Piwiarnia Pilzneńska*, Brenngasse. 
Spółki komandytowej Telefon Nr. 180 do rozporządzenia gratis. 2541 


Juliana Wanga we LWOWIE 


ma zaszczyt zawiadomić Szanownych P. T. 
odbiorców, iż z dniem 1. maja b. r. 
przeniosła kantor 
do domu przy ulicy 


Żółkiewskiej 82 
(obok przystanku Tramwaju, Telefon nr. 90) 
i urządziła tamże skład : 

Mączki kościanej, Superfosfatu, 
Saletry chilijskiej, Fosforanu 

wapniowego itp. 2505 


(SSJ Z" "R aĘ [X 
Wody lecznicze musujące 


z apteki pod „Gwiazdą* 


PIOTRA MIKOLASCHA 


we Lwowie. 2311 


odszczególniają się niezwykle ianią ceną, szczęśliwie obmyślanym składem | 
i sposobem umiejętnym wyrobiema tak, iż przez organizm ludzki łatwo 
przyswajane i z przyjemnością używane bywają:  --+— == i 
Skład chemiczny tyeh wód, mianowicie ; 
Wody alkalicznej, gorżkiej, magnowej, litowej, žela- 


Wszelkie chemiczno -mikroskopowe analizy 


jak: moczu, płwocin, mleka karmicielek ; dalej: badania pokarmów, napojów, 

artykułów spożywczych, handiowych, technieznych, leczniczych, gospodarskich 

itp., w celu sprawdzenia tychże jakości, czystości lub zafałszowania, — wykonuje 
z całą ścisłością naukową, po najumiarkowańszych cenach 


urzędownie upoważnione chemiczno - mikroskopowe iaboratorjum 


WALEREGO WŁLODZIMIRSKIEGO 
magistra farmacji, chemika sądowego, egzaminowanego na wszechniey we Wiedniu 
znawcy artykułów spożywczych 


we Lwowie, przy rlicy Jagiellońskiej 1. 18. 


LUBIEŃ 


ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD STARCZANYCH 


w pobliżu Lwowa i staevyj kolejowych w Gródku i Szezereu położony, 
otwartym zostaje dnia 20. maja. 
Urząd pocztowy, telegrafiezny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo- 


posła pomidzy Lwowem a Lubieniem po 75 et. od osoby. Wózkiam z Gródka 
po ct. 


EEX 


yjmuja pores 
arząd. 


OKRUCHY HERBACIANE 


Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką: 
1. gatunek zir. 320 | za kilogram franco 
2. gatunek złr, 2'— | z opakowaniem 


MA. OH. WA A DW HD HL 


2025 Thee % Rum-Importeur, Brünn. 


RRKRKKARKKRKKUWRNNKKKRNKKKANE 


Hotel Krakowski 


we Lwowie przy placu Bernardyńskim 
chok teru koleji konnej, w centrum miasta położony. 


2275 


zistej, jodowej, bromowej i salicylowej jest na każdej 
fiaszee uwidoczaiouy. wi 

Cena flaszki wody alkalicznej, gorżkiej, magn., litowej i żelazistej 16 et. 
Cena flaszki wody jodowej, bromowej i salicylowej 18 ct. 

Tej samej objętości fiaszka Lemoniady angleiskiej musującej, środka łago- 

knie rozwalniającego kosztuje 35 ct. Za czyste flaszki próżne zwracam 6 ct. 


KG n "NE JSPPR M 


Do miłosierdzia pnblicznego 
odwołuje się prawdziwie nie- 
szczęśliwa Michalina Tan- 
dowska, wdowa z dziećmi i 
chorą matką. 
Mieszka przy ulicy Grode- 
ckiej l. 14, we Lwowie. 


M 
Ak pd POECI. | 


Nicht nur diese Zeitung, 


nicht nur alle Zeitungen Oesterreich-Ungarns und Deutschlands, 
sondern alle Zeitungen der Welt haben mit der seit 36 Jahren 
bestehenden, mithin altesten und solidesten Annoncen-Expedition 
Haasenstein & Vogler (Otto Maass) Vereinbarungen ge- 
troffen, welche dieselbe in die Lage setzen, Annoncen übernehmen 
zu können, genau zu denselben Preisen, wie die Blatter selbst. Diese 
Annoncen-Expedition erspart also dem Inserenten Porto- und 
sonstige Spesen, bewilligt ferner bei grösseren Ordres sogar bee 
deutende Nachlässe, liefert über alle Insertionen Belege, besorgt 
Uebersetzungen, liefert bereitwilligst Kostenvoranschlāge und 
Satzmuster, zeigt mit einem Wort den riohtigen Weg, wie 


Lekarz zakładu: Dr. Z. Rieger, radca zdrowia. 2453 
| Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo takież posadzki Kąpiele 
siarczano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masaża (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni). i 

NOWOŚĆ !! Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła i płuc, niewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka- 
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od £0 et. do 1 zł, 
20 et. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20%, niższe. W tymże czasie do- 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez SUEZ sprowadzane 


ERBATY 


; Ceny o € n W s ; telu zawiadami i s i 
a znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier- irt werden muss. Die Firma Haasenstein & Vogler Zarząd ho awiadamia Szan. P. T. Publiczność, iż 
chiń 8 kie B= rt zaaow O pa wszelkie jazdy. =a0 zem, (Otto Maass) besitzt nnje gleichlautender ny in mehr als obniżył A Za pocoje gościnne w ten sposób, że za pościel 
$ Ak: "o utrz y] > _Clenisi j e chodniki. — Kaplica z codzienną fünfzig grossen Stadten des Continents egene Bureaux, in i usługę 080000 Się nie opłaca. tak, ż ż dostać kój 
a mianowicie: S z Š 3 , że można dostać pokój 
2343 1/, kl, zł mszą Św. Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcja zakładu. Wien, l., Wallfischgasse 10, Z pościelą od 50 et. za dobę począwszy. Pp 
Nr. 0. „Assam-Pecco-Mandarin“ naj- sowie Agenturen in 350 Städten Oesterreich - Ungarns, - hotelu tym są do najęcia umeblowane pokoje kawa- 
RA Hoen yw "MM 230 Deutschlands, der Schweiz, Italiens, Hollands ete. lerskie z usługą i pościelą począwszy od 10 złr. miesięcznie. 
Nr 2. PRA an Podia E 4:— EE" Die Welt ist das Feld dieser Firma! a _ | - SEE, fie e ZA ględy Szanownej Pabli- 
Nr. 3. „Nandżyn*, czarna, mocna 3:20 KAPSUL KI MATICO s pole nada 
Nr. 4. „Souchong“, mało narkot. . 260 a 2450 Zarząd hotelu krakowskiego 
$ «, familijna dobra . . 2— waj i ; 
Nr 6 Proiek hastadany" >. | 150 zi FP. GRIMAULT i Ke w Paryia, 00000000 |0000000000009 |£RXXKKRKKKKKKKRKKKKKKKKKKK 
Nr 7. „Wysiewki* z najlepsz herbaty 1-70 Skuteczność niezawodna w leczeniu rzeżaczek bez utru- 
Nr. 8. „Souchong“, mało narkotyczna 3:60 
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Ah AB ETATY i 
Apr Sagami 


+ 
P 23 
l ze zdrojów gapo» 
Józefiny, Magdaleny, Szczepana 1 walerji 


już rozpoezetą została i można tukową nabywać y zamó- 
wienia u Henryka Mattoniego w Wiedniu, #190 Za pośre- 


dzenia żołądka, które zawsze pociąga za sobę użycie kap- 
salek z kubebą w płynie. 
W Paryżu, 8, wkica Vivienne, i w głównych aptekach. 


poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


s We Lwowie w aptekach pp. Mikola scha, Wewiórskiego, Ruekera, Sklepriskiego 
we Lwowie, Rynek I. 42. i Beisera. 2121 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 
niezawodne i wypróbowan środki do wywa- 
biania wszelkich plam. 


AMANDINA usuwa plamy po- et.| KORZEŃ mydlany do prania 
wstałe z soków cukrowych, ma teryj jedwabnych otłuszczo- 


ZRK 


Galic. Bank kredytow! 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, ANYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 3 


3.ASYGNATY KASOWE 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zań znajdujące się w obiegu 4'/1/o ASYSnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4% 


i j ze iey | białka, lodów itp., fakon 25| nych i zbrudzonych pakiecik 
dnietwera Zakładu zdrojowego w Szczawnicy lub też zę 4 itp., y el 
składu Mattoniego u H. Zoellnera w Starym Sączn, także ZA) ciąg plamy tłu- po" act BP" „Naja 
i Wiszniewskiego apteka pod Gwiazd 5 ateryj jedwabnych ko- MYT'EŁKYO żółciowe do wywa- 
w Krakowie a K. Wiszniewś A zdą , J. owych A A T'E iowe do 
Wentzla, J. Goldwassera, — w Tarnowie u N. Trauma, — i bia nia plam zastarzałych z ma- 
„gk 


ter yj bawałnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . 


©DALTINA usuwa plamy powsta- 
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle- 
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro- 
sołu i t. p., flakon . 
OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 
,QU1LAJA materje wełniane i 
. jedwabne, prane w odwarze 
Quilai traeą plamy i odzysku- 
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet 
| WYSKOK terpentynowy usuwa 
lamy pokostowe, olejne i 


ACETINA niszczy plamy alka- 
liczne i moczowe, flakonik . . 25 
BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziywe i po- 
kostowe, fakonik mały 20 et. 
cały EE «zw «c ali 
BRAZYLINA prane w brazyli- 
mie materje czarne wypłowia- 
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty- 
wność pakiet . . . . . . 


we Lwowie u Wiktora Goldbauma i E Mendrochowicza, — 
w Warszawie u dr. T. Heinricha, H. Kucharzewskiego apt., 
Spadk. Karola Lilpopa i Edwarda Treutlera, i Leonarda 
Ziemińskiego. 
zarząd zakładu zdrojowego 
w Szczawnicy, 


000000000|0000000000900 
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ETILINA usuwa plamy powsta- 
łe z podłóg, z farb anilinc= 
wych, trawy, lakierów i smoły , 
flakon . EO " 2wĘJ om 40 

JAVELINA wywabia z bieli- 
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon- 
fitur. AsEON o 5 Ra 

KWASEK w lasoczkach 


Dla Dam! 


Nowości z konfekcji 
i materjs wełniane 


ywiczne, flakon 


| IIEMIANEK oczyszcza mate- 
rje białe wełniane z brudu i 


pe AE 120 
używa 


się do czyszczenia palców Z a- 
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia. poleca tramentu, laseczka . « « . 06] kurzu . p. sse- « + %0 
MAGAZYN SCHAYERÓW Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Lwów dnia 31 Stycznia 1890. WE LWOWIE. Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Suklennice 1. 20. — W Czerniowcach 
Prsedruku nie płacimy. Dyr ekcja. Rynek 1. 2. 31 
2323 


CO 
AŻ BDO GALA ZAZZGREYS: WYG REDEN EZ [1 > BE PWB ANYE Oyj 
Z drukarni i litografi Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a) 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


„ kz zn a 


